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Z Przedpłata kwnrtaiua 
wynosi w Poznaniu 7 marek £0 itr., w PatU>wu 
niemieckióm i w Auatryi 9 marek 15 fe^., w Ldl- 
gii, Włoszech, flzwnjcaryi, ^‘rbr, Amer/co, Duali*

Francji, Anglii i ¿zw^cyi 12 riar^k.

Przedpłata i ogło^zeuia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskie) oraz w państwach do zwią :ku 
pocztowego niemiecko-austryackiego naletV’’*\ 
urzędy pocztowe. W innrch krajach zaś tylko na­
sze, agentury, za których pośrednictwem (zoMet 
niiej) można także przesyłać ogłoszenia do kk»pe-

dycyi Dziennika Poznańskiego
Cena ogłoszeń (inseratow;:

•
 od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fon.— 

Eeklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inciusN*
tłumaczenia».

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu Librairie duLuxembourg,R®0 des Granda Augustins 3, pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla .Dziennika Poznańskiego* przyjmują: w Warszawie Rajchmann i frendler, Dlioa Senatorska L 22. — 
W Paryżu pan Adam, Rue des Saints-rèrea 81. — W Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berliuie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei flaasenstein 4 Fogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. — W Frankfuroie nad Menem df.COauń« <f Cowtp. 

W Wrooïawiu M. Daube 4 Comp., Haasenstein 4 Fogler i Rudolf flosse. — W Pleszewie L. Zboralski.

POZNAN, 28 października.

Oczekiwana z taką niecierpliwością mowa lorda 
Randolpha Churchilla na zebraniu stowarzyszeń konser­
watywnych w Bradford w dniu 26 bm. zawiodła prasę 
europejską. Jak spodziewano się, źe rozkaz dzienny 
flara z okazyi odkrycia pomnika dla poległych w osta­
tniej turecko-rosyjskićj wojnie dotknie polityki wscho­
dniej i kwestyi bułgarskiej, tak samo oczekiwano, że i 
lord Churchill w swem przemówieniu wspomni o spra­
wie egipskiej, którą zajmują się dzisiejsze dzienniki. Ale 
omylono się. „Standard“ wzywał nawet otwarcie lorda, 
ażeby dał zapewnienie, że Anglia stanowczo się oprze 
wszelkim zakusom Rosyi i Francyi w kwestyi egipskiej, 
ale lord nie usłuchał tego wezwania. Dopiero w dru- 
giem swojem przemówieniu wspomniał Churchill kilku 
słowy o polityce angielskiej w kwestyi wschodniej. Z 
tych kilku słów zaś wynosimy to przekonanie, że usiło­
wania angielskie, ażeby poruszyć ione mocarstwa prze­
ciwko Rosyi, spełzły na niczem i że Anglia na innój 
drodze i w inny sposób będzie usiłowała bronić swój po­
lityki w Egipcie w obec Francyi, która, co zdaje się 
nie podlegać wątpliwości, przysposabia się do jakiegoś 
stanowczego kroku. Jakie to są te plany i jak Anglia 
chce zabezpieczyć swoje stanowisko w Egipcie, o tem 
dokładnych nie mamy jeszcze wiadomości. Posługujemy 
się tutaj uwagami „Polit. Correspondenz“, które nas 
nieco obznajamiają z położeniem rzeczy i z zapatrywa­
niami rządu angielskiego. Mimo zaprzeczeń ze strony 
prasy francuzkićj — pisze „Polit. Correspondenz“ — 
utrzymują się w kołach londyńskich dobrze poinformo­
wanych pogłoski, że gabinet francuzki i rosyjski w po­
łączeniu z Portą zamierzają żądać od Anglii wyraźnćj 
deklaracyi co do terminu ewakuacyi Egiptu. Wieści te 
w angielskich kolach rządowych nie wywarły wielkiego 
wrażenia. Można uważać za rzecz pewną, że gabinet 
londyński, gdyby wspomniane mocarstwa wystąpiły w 
istocie z takiem żądaniem, odrzuci je stanowczo — i 
równie rzeczą jest pewną, że taka postawa rządu zy­
skałaby poparcie tak ze strony konserwatywnćj jak libe­
ralnej partyi. Anglia — tak dalćj wyczytujemy — jest 
zdecydowaną nie ustępować w niczem; Egipt jest w jćj 
posiadaniu a przystępu do Egiptu broni flota angielska. 
Wszelki zamiar, ażeby Anglią zmusić do ustępstw w tćj 
sprawie, pociągnąłby za sobą zaciętą wojnę, z którćj 
zaczepiający nie wyszedłby jako zwycięzca, ponieważ An­
glia powołałaby do swojćj obrony wszystkie wojska z ko­
lonii. Zaprzeczyć się nie da, że armia angielska jest słab­
szą od armii owych mocarstw kontynentalnych, ale nie 
trzeba zapominać o tem, że wojska tych mocarstw zor­
ganizowane tylko do wojny na kontynencie europejskim, 
i że owe wojska, któreby ściągnięto z Afryki, nie są li­
czniejsze od wojsk, któremi Anglia mogłaby w tym celu 
rozporządzać i które zawsze w pozamorskich krajach 
były używane. To też sądzą w kołach londyńskich, że 
mocarstwa europejskie bardzo się nad tem zastanowią, 
zanim podejmą jakiś krok stanowczy w obec Anglii, mia­
nowicie w obecnćj chwili, w którćj Rosya więcćj zajmu­
je się Bułgaryą niźli Egiptem, podczas kiedy Francya 
nie ma z pewnością ochoty wyczerpywać swoich sił bez 
poparcia z innćj strony. Należy jeszcze podnieść tak 
kończy „Prov. Correspondenz“, że entuzyazm dla Bulga- 
ryi znacznie ochłodł i że Anglia nie myśli bynajmnićj 
działać w tym kierunku, natomiast stanowczo jest zde­
cydowaną pozostać w Egipcie. — Innego nieco zdania 
jest „St. James Gazette“ chociaż ma głównie na myśli 
zbliżenie Rosyi do Turcyi. Sojusz rosyjsko-turecki, pisze 
ten dziennik, stanowiłby dla nas groźne niebezpieczeństwo 
i to nie tylko ze względu na Egipt, chociaż wiemy, że 
Rosya i Francya namawiają sułtana, ażeby nas przy ich 
pomocy z tego kraju wypędził. Z przymierza Kalifa z 
carem mogą wyniknąć jeszcze inne niebezpieczeństwa, 
gdyby nawet Francya do niego nie należała. — A cho­
ciaż niebezpieczeństwa te nastąpić mogą dopiero w dal- 
szćj przyszłości, to jednak pewną jest rzeczą, że zawartę 
ugodę, kryjącą w swem łonie przerażające następstwa. 
Co do nas, są słowa „St. James Gazette“, widzimy tyl­
ko jeden sposób ocalenia. Niemcy, Włochy, Anglia i 
Austrya powinny zawiązać ligę pokoju i oświadczyć 
wspólnie, że żadnemu państwu nie wolno naruszyć po­
koju, jeżeli nie chce mieć do czynienia z temi czterema 
mocarstwami naraz. To poskutkowałoby i w Petersbur­
gu i Paryżu.

Z podobnym planem już dawnićj inne występowały 
dzienniki angielskie, z takim planem nosił się także po­
dobno rząd angielski — ale rozbił się, jak pisano swego 
czasu, o opór Niemiec. Czyżby go Anglia nie miała 
zaniechać, kiedy „St. James Gazette“ znowu go po­
rusza ?

Jak telegrafują z Tirnowy pod dniem wczorajszym,
Przybyło dotychczas około 300 członków sobrania. Przy­
jechali także członkowie rejencyi Stambołow i Mutku- 
r°w i wszyscy ministrowie. Otwarcie sobrania nastąpi 
stanowczo w dniu 31 b. m. — Według konstytucyi buł- 
garskićj będzie musiało sobranie zająć się na jednem 
2 pierwszych posiedzeń zatwierdzeniem rejencyi. Przy 
dzisiejszym składzie sobrania nie ulega wątpliwości, że 
Stambołow i Mutkurow zostaną przez większość zatwier- 
uzeni, Karawelow natomiast będzie musiał prawdopodo­
bnie ustąpić. Zapewniwszy się w ten sposób, iż rządy 
kraju spoczywają w rękach ludzi nie ulegających po­
stronnym wpływom, będzie mogło sobranie odroczyć na 
Jakiś czas wybór księcia i oczekiwać chwili, w którćj 
mocarstwa porozumią się nareszcie co do osoby kandy­
data do tronu.

. Wczoraj, jak donosi najświeższy telegram, odbyło
S18 w Tirnowie posiedzenie członków sobrania, na któ- 
rem znajdował się także Stambołow. W przemówieniu 
swem przedstawił obraz obecnego położenia i podniósł, 
ze wybór ponowny księcia Aleksandra jest niemożebnym, 

należy wybrać kandydata, który jest sympatyczny dla
llOsyi i że w Zofii ogłoszony został stan oblężenia.

Od chwili wyjazdu członków rejencyi do Tirnowy
’mgdzy rosyjską agenturą a Karawelowem bezustanna

jest komunikacya. Karawelow nie udał się do Tirnowy 
podobno z obawy insult. „Polit. Correspondenz“ nad­
mienia jeszcze, że rząd bułgarski, chcąc uniknąć prote­
stów przeciwko legalności wyboru księcia, usiłować bę­
dzie skłonić rumelijskich deputowanych do tego, ażeby 
wstrzymali się od udziału w tym akcie wyborczym.

W skupczynie serbskićj przyjęto wielkiemi oklaska­
mi wiadomość o przywróceniu przyjaznych z Bułgaryą 
stosunków.

W dniu wczorajszym odbył się z wielką okazało­
ścią pogrzeb hrabiego Beusta. Cesarz austryacki repre­
zentowany był w uroczystości przez marszałka dworu 
księcia Hohenlohe a następca tronu przez swego adju- 
tanta.

Ambasadorem francuzkim w Petersburgu zostanie 
podobno, jak pisze „Temps“, dotychczasowy poseł w Liz­
bonie p. Billot.

* „Post“ berlińska donosi, że „Gaz. Warsz.“ pi- 
sząc o środkach mających na celu ratowanie tu ziemi pol- 
skićj, zaleca teroryzm przeciw tym spekulantom, co się 
dobrowolnie z ziemi wywłaszczają i zastosowanie do nich 
bojkotowania irlandzkiego. „Post“ donosząc to, 
skłamała bezczelnie i to do tego stopnia, źe nawet tutej­
sza „Posn. Ztg.“ uważała za konieczne zaprotestować prze­
ciw temu kłamstwu. Gdyby miasto tego „Post“ była 
napisała, że wszyscy Polacy oburzają się na tych spe- 
kulantówgi mają dla nich wzgardę — nie minęłaby się 
z prawdą.

Walne zebranie
wyborców miasta Poznania

odbyło się w dniu wczorajszym w lokalu p. Knolla przy 
Wrocławskićj ulicy, dla przygotowania wyborów do re- 
prezentacyi miejskićj, które odbędą się już 8 listopada. 
Na zebranie stawiło się około czterystu obywateli po­
znańskich.

Krótko po 8 godzinie zagaił zebranie k s. dr. K a n- 
t e c k i w imieniu obywateli, którzy je zwołali i odczy­
tawszy porządek dzienny, zawezwał zebranych do wyboru 
przewodniczącego.

Na wniosek p. dr. Szymańskiego powołany 
na krzesło prezydyalne p. dr. Jarnatowski, zawe­
zwał na sekretarzy pp. dyrektora F. Rakowskiego 
i Mniszewskiego.

P. dr. Jarnatowski dziękując za dane mu zau­
fanie, prosił o poparcie go ze strony zebrania na tru­
dnym urzędzie przewodniczącego i oświadczył, że starać 
się będzie o jak najbezstronniejsze kierowanie obradami. 
Mimo to zalecając następnie zgodność i jedność w obec 
tak bliskich już wyborów, użył kilku bardzo niewłaści­
wych wyrażeń, które zaraz na samym początku mogły 
były doprowadzić do poważnćj scysyi i interpelacyi, 
gdyby nie ogólna chęć zgodnego obradowania i dopro­
wadzenia obrad do końca w jak najlepszćj harmonii.

Przewodniczący powołał potćm na ławników pp. 
Offierskiego sen., Andruszewskiego Al­
bina, Paczkowskiego iKlapeckiego,po- 
czem udzielił głosu p. dr. Szymańskiemu do po­
rządku obrad.

P. dr. Szymański wnosi, aby porządek dzienny 
o tyle zmieniono, źe na pierwszem miejscu ma być po­
stawioną jego rezolucya, wyrażająca naganę dla dotych­
czasowego komitetu wyborczego, który mimo nadcho­
dzących wyborów nie dajej żadnego życia i sprawozda­
nia kasowego nie składa a na dzisiejsze zebranie nie 
przybył.

Wniosek ten poddany pod głosowanie przechodzi 
większością głosów.

Równocześnie oświadcza p. dr. S z y m a ń s k i, źe 
ponieważ głosowanie zadecydowało na rzecz jego wnio­
sku, eo ipso zadecydowało także i o jego rezolucyi, 
która tym sposobem przyjętą została.

Nie godzi się na to p. dr. Rzepecki, który 
żąda dyskusyi nad materyalną treścią postawionćj rezo­
lucyi. Głosowanie bowiem rozstrzygnęło dotąd tylko 
o zmianie porządku dziennego w myśl wniosku dr. Szy­
mańskiego, ale nie o samćj rezolucyi, która koniecznie 
powinna przejść dyskusyą i tak się zwykle praktykuje 
w parlamentarnych zebraniach. Nie można bowiem gło­
sować natychmiast nad rzeczą dopiero co przedłożoną 
i dopiero po rozebraniu jćj w gruntownćj dyskusyi mo­
żna należyty sąd o nićj wydać, zmienić lub poprawić 
stawioną rezolucyą i oświadczyć się ostatecznie za lub 
przeciw nićj. Mówca nie bierze bynajmnićj w obronę 
dotychczasowego komitetu, przeciwnie nagania go za bez­
czynność, ale mimo to żąda dyskusyi nad rezolucyą p. 
dr. Szymańskiego.

Za dyskusyą oświadcza się jeszcze kilku mówców. 
Mimo to zebranie większością głosów nie dopuszcza dy­
skusyi i udziela wotum niezaufania dotychczasowemu ko­
mitetowi miejskiemu, do którego składu należeli pp. Tu- 
szewski, Jakubowski, Ign. Andrzejewski, Meirer i inni.

Przystąpiono potem do drugiego numeru porządku 
dziennego, t. j. do wyboru komitetu.

P. dr. Szymański występuje skutkiem tego z żą­
daniem, aby przystąpiono zaraz do wyboru nowego ko­
mitetu i gotów jest zaproponować zaraz kandydatów do 
nowego komitetu miejskiego.

P. dr. R z e p e c k i oświadcza, że wybory do repre- 
zentacyi miejskićj mają się odbyć już za dni kilkanaście, 
skutkiem czego, w razie wyboru nowego komitetu, nie- 
obeznanego z agitacyą wyborczą i nie mającego jeszcze 
praktyki w przygotowaniu wyborów, mógłby rezultat 
wyborów wypaść niekorzystnie. Prosi przeto komitet 
wyborczy polityczny, aby przejął na siebie czynność obe­
cną wyborczą i kierował wyborami, czyli aby osoby 
wchodzące do komitetu politycznego powołać i wybrać 
na członków komitetu miejskiego.

W tym samym duchu przemawiali jeszcze pp. Mar.
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Andrzejewski, Śmieszek, Maligłowski 
i inni.

Wszczęła się następnie dłuższa dyskusyą nad tćm, 
czy wybrać komitet polityczny a raczćj osoby doń wcho­
dzące do komitetu miejskiego, czyli ustanowić jeden ko­
mitet, czy wybrać oddzielny komitet miejski.

Osobnego komitetu do wyborów miejskich domaga 
się koniecznie p. dr. Szymański, popierany przez 
kilku swych stronników, i oświadcza, że w razie gdyby 
komitet polityczny miał w przyszłości także zajmować 
się wyborami miejskiemi, całe Chwaliszewo i Sródka 
obruszyłyby się na to.

Tu zabiera głos ks. dr. K a n t e c k i i oświadcza 
w imieniu komitetu politycznego, że mimo wniosku dr. 
Rzepeckiego, aby komitet ten przejął na siebie i wybory 
miejskie, wyboru do komitetu miejskiego nie przyjmie 
w obec inwektyw, jakie go spotkały ze strony „Orędo­
wnika“ i innych, za to, że widząc, iż komitet miejski nie 
pełni swych obowiązków, zwołał w poczuciu obywatel- 
skiem wyborców na dzisiejsze zebranie. Deklaracyą tę 
składa w skutek uchwały, jaką na swem posiedzeniu 
w dniu wczorajszym powziął komitet polityczny.

Na to p. prof. dr. Jerzykowski jako urodzony 
w Poznaniu i zaliczający się od lat tylu do jego obywa­
teli podnosi, że pragnie przedewszystkiem zachowania 
godności obywateli poznańskich i ni ztąd ni z owąd na­
pada na ks. dr. Kanteckiego zarzucając mu, że sieje 
tylko niezgodę i burzy jedność tak potrzebną w obec 
tak bliskich już wyborów.

Ksiądz dr. K a n t e c k i odpowiada z godnością, że 
właśnie w interesie jedności i zgody postanowił i uchwa­
lił komitet polityczny, że gdyby go wybrano na członków 
komitetu miejskiego, obowiązków tych nie przyjmie i 
to też ponownie oświadcza.

Gdy dyskusyą, rozgorączkowawszy umysły, przybie­
rała coraz burzliwszy charakter i trudno było znaleźć 
drogę wyjścia, prosi o głos poseł Kaźmirz Kanta k. 
Oświadcza on, że także urodził się w Poznaniu, należy 
do starszych jego obywateli i chodzi mu również o za­
chowanie godności poznańskiego obywatelstwa. W imie­
niu przeto tćj godności i publicznego dobra, w imieniu 
narodowćj sprawy i należytego przeprowadzenia wyborów 
do reprezentacyi miejskićj, wzywa zebranie do jedności 
i zgody. Obojętną jest zupełnie w tćj chwili rzeczą, czy 
będzie jeden lub dwa komitety, ale nie obojętną, czy Po­
lak przejdzie do reprezentacyi miejskićj lub nie, zwłasz­
cza w tak przykrem naszem dzisiaj położeniu. Wybór 
nowego komitetu miejskiego może się odbyć późnićj, po 
wyborach miejskich, bo na tem nic nie straci sprawa 
narodowa, ale zupełnie niewłaściwem byłoby i niebezpie- 
cznem powierzać tak już bliskie wybory miejskie niedo­
świadczonym rękom i dla tego wnosi, aby organizacyą i prze­
prowadzenie wyborów powierzyć tym osobistościom, które 
zwołały dzisiejsze zebranie, gdyż one jako należące do 
komitetu politycznego, mają już dobrą praktykę i do­
świadczenie w sprawach wyborczych. Co się zaś tyczy 
obywateli Chwaliszewa i Śródki, do których odwoływał 
się p. dr. Szymański, to i mówca apeluje dzisiaj do zna­
nego i wypróbowanego ich patryotyzmu i nie wątpi, że 
przy wyborach do reprezentacyi miejskićj spełnią godnie 
i sumiennie swój obowiązek, jak to jest zwyczajem Ćhwa- 
liszewian i Sródczan.

Powyższe słowa posła Kantaka silne wywarły wra­
żenie na zebranych, a gdy wniosek szanownego posła 
poddanym został pod głosowanie, podniósł się za nim 
cały las rąk a szczupła tylko garstka oświadczyła się 
przeciw niemu.

Zabrał jeszcze głos pan Chojnacki w imieniu 
znacznćj części Chwaliszewian i obywateli Śródki, prote­
stując przeciw wystąpieniu p. dr. Szymańskiego, który 
twierdził, że występuje w imieniu Chwaliszewa i Śródki, 
mianowicie Chwaliszewa. Większość Chwaliszewa* jest 
przeciwko postępowaniu p. dr. Szymańskiego.

Na porządku dziennym stał jeszcze wybór kandyda­
tów na reprezentantów miejskich.

P. dr. Rzepecki wnosi, aby sprawę tę odroczono 
i w tym celu nowe zwołano za dni kilka zebranie wy­
borcze.

W imieniu swych towarzyszy, powołanych w moc 
powyźszćj uchwały do kierowania wyborami miejskiemi, 
godzi się na to ks. dr. K a n t e c k i i zapowiada zwo­
łanie nowego zebrania, zwłaszcza dla wyboru mężów za­
ufania i przygotowania agitacyi wyborczćj.

Zebranie godzi się na wniosek powyższy i około 
godziny pół do 10 wieczorem zamyka je przewodni­
czący.

Policyą reprezentowali na zebraniu „pp. komisarze 
Bittner i Schikora.

Miało ono charakter dość, burzliwy, ale mimo zapo­
wiedzi „Orędownika“, zapraszającego na „przedstawienie 
gratisowe“, ukończyło się, dzięki głównie interwencyi 
posła Kantaka, pomyślnym dla przyszłych wyborów re­
zultatem.

Konieczna potrzeba Polski.
„Züricher Post“, jeden z najpoważniejszych i najli- 

cznićj rozchodzących się dzienników szwajcarskich, 
umieścił w dniu 8 b. m. artykuł wstępny p. t. „Konie­
czna potrzeba Polski“, który brzmi w tłomaczeniu jak 
następuje:

„W ostatnich czasach narodowość polska stała się 
więcćj niż kiedykolwiek przedmiotem rozpraw parlamen­
tarnych, co dowodzi, źe nad podzielonym i uciśnionym 
narodem polskim nie da się przejść do porządku dzien­
nego, ale takowy jako poważny czynnik uważać należy. 
W krótkim czasie była kwestya polska dwukrotnie pa­
lącym przedmiotem politycznych roztrząsać; najpierw 
gdy ks. Bismarck zażądał kredytu dla germanizacyi Po­
znańskiego, a powtóre teraz gdy lada kaprys samodzier- 
czego cara nakładać się zdaje prawa całćj Europie. Fakt, 
iż poznano jak wielka siła spoczywa jeszcze w społe­

czeństwie polskiem, stawia jasno konieczność odbudowa­
nia Polski w interesie zachodnio - europejskićj cywilizacyi.

„Mówić o przywróceniu Polski uważano już prawie 
za szaleństwo idealistów, za obłęd półgłówków, a zapał 
dla Polaków ochłódł z różnych przyczyn w niektórych 
krajach. Popełniając błąd, w jaki łatwo popada entu­
zyazm narodów, z oddalenia przedstawiano sobie nie je­
dną rzecz w fałszywem świetle, zapoznano wewnętrzne 
stosunki narodu polskiego, i skutkiem nieudałych jego 
powstań utracono wreszcie wiarę w znaczenie tegoż. Od­
kąd Bismarck stanął u steru niemieckićj polityki, urzę­
dowy świat Niemiec przejął się prądem anti - polskim, 
a u Francuzów, zwłaszcza za Gambetty, życzenie zawarcia 
aliansu z Rosyą, wyparło uczucia wszelkiego współczucia, 
sprawiedliwości a nawet i wdzięczności, bo przecież Po­
lacy nie jednę ofiarę dla Francyi ponieśli. Sympatye dla 
Polski zdawały się wszędzie wymierać. Wyśmiewano je, 
wydrwiwano, a miara tego nieszczęśliwego kraju prze- 
przepełniła się, gdy i papież Leon Xni w przekonaniu 
o skuteczności swćj polityki, porozumiawszy się z Rosyą, 
starał się niejako pozbawić polskich patryotów współu­
działu duchowieństwa.

„Tymczasem wspomniane na wstępie fakta przeko­
nywają, o ile mylnemi były zapatrywania dyplomatów. Za 
mało ocenili resztę siły, jaką jeszcze naród polski rozpo­
rządza i usunięciem kwestyi polskićj z politycznćj wido­
wni, nie małą szkodę cywilizacyi przynieśli. Gdy Bismarck 
zmuszonym był do oświadczenia, że 501etnie wysiłki, 
zmierzające do wyniszczenia polskości w Poznańskiem 
do żadnego skutku nie doprowadziły, ale przeciwnie wzrost 
tejże zaznaczyć należy, nie może nikt narodu polskiego za 
niezdolnego do życia uważać. Ale i inne okoliczności świad­
czą o rozwoju a nie o upadku jego społeczeństwa. Na­
ród, wśród którego urodził się Kopernik, wydaje coraz 
nowych, poważnych uczonych i pisarzy, utrzymał i zboga- 
cił swą literaturę, stoi silnie w południowćj Rosyi aż do 
morza Czarnego, szerząc oświatę między rosyjskim mo- 
tłochem, a źe przyjąwszy udział w austryackićj polityce 
wytworzył w Galicyi potężną twierdzę dla swych naro­
dowych usiłowań, może chyba tylko ten zaprzeczyć, który 
w ogóle nic widzieć nie chce. Jednak nic tak światu 
niespożytćj siły narodowości polskićj nie wykazało, jak 
właśnie powyższe oświadczenie księcia Bismarcka.

„Nie może zatem być mowy o zupełnym upadku 
Polski, a tem mnićj o całkowitem wymazaniu jćj z kart 
dziejowych. W tym względzie pomylili się bardzo ci po­
litycy, którzy hołdują pozytywizmowi i gwałtom. Piętna- 
stomilionowy naród tak łatwo nie wymiera, zwłaszcza 
gdy posiada tak świetną historyczną i literacką przeszłość!

„Kłując w oczy Polaków ich własną historyą, do­
puszczono się względem nich rażącćj niesprawiedliwości, 
bo , w chwili zamknięcia kart tejże i stosunki innych 
państw nie były lepszemi. Osądzając ówczesne stosunki 
polskie według nowoczesnego ich postępu, na wyrobie­
nie którego składała się praca całego stulecia, mówi się 
zawsze tylko o kłótliwym sejmie Polski, o możnowła­
dztwie szlachty i o godnym pożałowania losie jćj pod­
danych. Ale rzućmy okiem na Szwaj caryę w przeszłem 
stuleciu! Czy rządy szwajcarskich patrycyuszów były ła- 
godniejszemi jak rządy polskich panów, między którymi 
wielu jak np. Kościuszko, wykazali najszlachetniejszy 
polot duszy, uwalniając chłopa z poddaństwa i spiesząc 
daleko poza morze, aby walczyć za wolność Ameryka­
nów.?. Sytuacya chłopa szwajcarskiego w wójtostwach i 
dominiach (inden V o g t e i e n und Herrschaf- 
t e n) nie różniła się wielce od położenia chłopa polskiego, 
a jeżeli była jakakolwiek różnica na korzyść pierwszego, 
przypisać ją jedynie możemy naszemu pomyślniejszemu 
geograficznemu położeniu. Kto więc powstrzymał rozwój 
Polski, nie może dzisiaj wyrzucać jćj narodowości, iż w 
postępie, jaki uczyniły państwa europejskie, udziału nie 
wzięła. Bułgarzy są przykładem, że i naród z kart dzie­
jowych wymazany, zmartwycbwstaje, a Polacy, jak to 
wyżćj wykazaliśmy, nie zasypiali gruszek w popiele i nie 
mało swój kapitał narodowy pomnożyli.

„Nie ulega zaprzeczeniu, że w razie istnienia pań­
stwa polskiego, Aleksander III nie odważyłby się napi­
saniem znanego listu do księcia bułgarskiego rzucić po­
liczka opinii publicznćj, a gdyby to państwo z Niemca­
mi było zaprzyjaźnione, to ostatnie uniknęłyby upoko­
rzenia, jakie i im w mowie będący list wyrządził. Jest 
zresztą rzeczą naturalną i słuszną, aby Polacy stanęli na 
straży Europy przeciw carstwu rosyjskiemu. Naród ich 
ma prawo do egzystencyi tak dobrze jak każdy inny, a 
raz wolny, stałby się nie tylko ogniskiem oświaty, ale 
i tarczą przeciw carskiemu barbarzyństwu, którego wła­
śnie świeżo dobitnie doznaliśmy, a co gorsza cierpliwie 
znieść musieli.

„Byłoby więc niezaprzeczenie rozsądnićj zamiast 
wydalania Polaków z Poznańskiego, dopomódz im do 
odbudowania własnego państwa, a w zamian żądać zwro­
tu pruskićj ziemi.

„Czytaliśmy w dziennikach przed kilku miesiącami, 
że lord Salisbury poruszył w kilku gabinetach myśl od­
budowania Polski. Jak się zdaje, ta myśl stłumioną zo­
stała w zarodku, po obecnćj zaś energii Anglii, czego 
dowodem sprawa bułgarska, niczego spodziewać się nie 
można.

„Ale my nie możemy sobie przedstawić innćj drogi 
nad odbudowanie Polski, którąby zachodnia Europa mo­
gła wpływowi Rosyi i samowoli nowoczesnego mongol­
skiego hana stanowczą postawić zaporę. Jak tylokro­
tnie wyśmiani, tak zwani idealni politycy, okazali się 
być jedynie praktycznymi, uważając aneksyę Alzacyi i 
Lotaryngii za bliznę niemieckićj polityki i źródło wie­
cznego niepokoju, tak równie mieli słuszność, ile razy 
ujarzmienie narodu polskiego nazwali obrazą moralności 
i sprawiedliwości a nadto zboczeniem europejskićj cywi­
lizacyi.

„Ostatnie wypadki dostarczyły w tym względzie nie 
mało dowodów. Rosyjski kolos dopiero wówczas stanie 
na glinianych nogach, gdy Polska odbudowaną zo­
stanie.“



Czesi i Polacy.
Przytoczyliśmy w głównćj treści według sprawozda­

nia naszego wiedeńskiego korespondenta artykuł młodo- 
czeskiego organu, „Narodnich Listów“, o wzajemnym 
stosunku Polaków i Czechów, oraz podaliśmy jego uwagi 
— dziś zaś pozwalamy sobie w tćj sprawie wyłuszczyć 
własne uwagi, zwracające się naturalnie do Czechów.

Przedewszystkiem więc powiedzmy, że ze szczerem 
uznaniem i wdzięcznością przyjmujemy ze strony ich 
tyle wpływowego organu oświadczenia współczucia i 
przyjaźni.

Oświadczenia te, pomijając choćby nawet ich mo­
ralną stronę, mają dla naszego żywiołu w Austryi war­
tość politycznego znaczenia z pewnością nie lekceważe­
nia godną a sojusz parlamentarno-polityczny między Cze­
chami a Polakami na widowni rady państwa austryac- 
kićj, sojusz oparty na wspólności plemiennćj i tożsamo­
ści interesów, jest z pewnością dla obu narodów rzeczą 
najwyższćj wagi.

Zrywać ten sojusz, który się już z pewnością obu 
stronom opłacił niewątpliwemi korzyściami, narażać go 
na szwank, uważalibyśmy za prawdziwą dla obu stron 
pod względem moralnym i politycznym klęskę, a wypo­
wiadając w podobny stanowczy, wyraźny i kategoryczny 
sposób przekonanie nasze, pragniemy tem samem Cze­
chom i jakimbądź organom publicystyki czeskićj odebrać 
choćby cień pozoru do przypuszczenia, jakobyśmy soju­
szu czesko-polskiego nie chcieli lub też go sobie lekce­
ważyli.

Stanowczość naszego przekonania w tym przed­
miocie daje nam, jak sobie pochlebiamy, tem większe 
prawo być równie stanowczymi i równie kategorycznymi 
winnćj kwesty i, którą „Narodni Listy“ w tymże 
samym traktują artykule.

Mówimy tu o pretensyach a raczćj insynuacyach, z 
jakiemi * organ Młodoczechów występuje w obec nas w 
sprawie stosunku Polski do Rosyi.

Żałować nam istotnie przychodzi, że nas Czesi 
pod tym względem zrozumieć nie chcą czy nie 
mogą a że nie rozumiejąc, przypisują nam dążenia, pre- 
tensye, usposobienia, o których nam się nie śni.

Młodoczeski organ wpiera w nas nienawiść do Ro­
syi, nienawiść, którćj nie czujemy i nie wyznajemy do 
Rosyi jako Rosyi, ale którćj nie czuć i nie wy­
zna w a ć nie możemy do owego złego Rosyi ducha, 
który jest jćj nieszczęściem, naszą klęską, który prze­
szkadza Rosyi zająć stanowisko, jakieby pośród Słowiań­
szczyzny zająć mogła, który nie ma źdźbła charakteru 
słowiańskiego w sobie, ale jest raczćj w praktycznćj 
swćj akcyi mięszaniną smutnego naśladownictwa plemien­
nćj prześladowczości teutońskićj z najcieroniejszemi wspo­
mnieniami religijnćj prześladowczości średniowiecznćj.

Walczyć przeciw podobnemu jadowi rozkładającemu 
krew i soki jakiegobądź społeczeństwa, nie jest zaiste 
dowodem nienawiści dla tegoż spółeczeństwa samego.

Mniejszą jeszcze prawdą, co „Narodni Listy“ mówią 
czy to o polskich entuzyazmach dla księcia Battenberg- 
skiego, o chęciach polskich poszczucia Niemców i Ma­
dziarów na Rosyą, o pretensyi polskićj, aby Czesi n i e- 
n a w i d z i 1 i Rosyi, o zawarunkowaniu przyjaźni cze- 
sko-polskićj przez nienawiść Czechów do Rosyi.

Wyznając współczucie dla samorządu, samodzielno­
ści i swobody Bułgaryi, jak dla samodzielności i swobo­
dnego rozwoju każdego narodu słowiańskiego, nie prze­
kraczają zaiste Polacy miary entuzyazmu dla ustępują­
cego dobrowolnie z widowni dziejowćj księcia Battenberg- 
skiego a nikt zapewnie przy szczypcie dobrćj wiary, nie 
zechce przypisywać demonstracyi lwowskićj na cześć te­
go księcia większćj wagi, aniżeli się jćj rzeczywiście 
należy.

Z czego i zkąd organ młodoczeski wyprowadza 
intencyą polską poszczucia Niemców i Madziarów na Ro­
syą, silimy się nadaremno odgadnąć.

Również nie wiemy, zkąd iz czego wykombi­
nowały sobie „Narodni Listy“, że Polacy czynią zależną 
trwałość przyjaźni czesko-polskićj od nienawiści, 
jaką Czesi mają manifestować przeciw Rosyi. •

Przykroby nam było i widzielibyśmy istotnie z ża­
lem wskazanymi się na niemożność dalszćj dyskusyi z 
Młodoczechami i ich organami, gdybyśmy po tylu wyra­
źnie przecież myśl naszą wypowiedzianych wystąpieniach, 
nie mieli być nareszcie przez nich rozumianymi.

Gotowibyśmy w razie dalszego takiego n i e r o z u - 
mienia naszćj myśli przypuszczać, że nas Młodoczesi 
rozumiećnie chcą a że rozmowie ich z nami zby­
wa na przymiocie dobrćj wiary.

My nie mamy pretensyi do Czechów, aby Rosyą 
nienawidzili, my nie czynimy z tćj ich niena­
wiści do Rosyi, warunku przyjaźni czesko-pol­
skićj.

Czego jednakże chcemy w interesie własnym, cze­
skim i słowiańskim, to, aby Młodoczesi w stosunku swym 
do Rosyi rządzili się nie fałszywym jakimś, w obec 
nićj mianowicie nie szczególnie przedstawiającym się 
sentymentalizmem, ale poważną, faktyczną i moralną 
prawdą.

I tak np. ubliżają według nas Czesi własnćj swojćj 
i naszćj przeszłości, gdy mówią o Rosyi jako najstar­
szym członku rodziny słowiańskićj.

Nie potrzeba zaiste zaliczać się do czcicieli teoryi 
Duchińskiego, nie potrzeba chcieć odsądzać młodszych, 
dla tego, że młodsi od prawa wspólności słowiańskićj, 
ale co prawda przecież i co pozwolimy sobie przez pa- 
tryotyzm czeski stwierdzić wbrew Czechom, że ich Libu­
sza starsza od Katarzyny II, że ich Bolesławowie, Prze­
mysławowie, Ottokarowie i Wacławowie starsi od Wasi- 
lów i Iwanów, że ich cywilizacya i literatura dawniejsza 
wiekami od cywilizacyi i literatury rosyjskićj.

To samo naturalnie, jeżeli nie w wyższym jeszcze 
stopniu tyczy się cywilizacyi i literatury polskićj.

Niechaj więc sobie Młodoczesi mówią o „najsilniej­
szym“, ale niechaj przez zbytek ubliżającćj sobie samym 
i prawdzić historycznćj grzeczności nie mówią o „n a j- 
starszym członku rodziny słowiańskićj“, gdy Rosyą 
wspominają.

Co się zaś tyczy prawdy moralnćj w stosun­
kach między Czechami a Rosyą, mamy pretensyą, aby 
nasi współplemieńcy z nad Mołdawy nie chwalili w Rosyi 
tego, co na pochwałę nie zasługuje, aby oszczędzaniem 
jćj błędów i grzechów, aby przyjmowaniem jćj t a k i ć j, 
jaką jest, bez dobrodziejstwa inwentarza, nie wyrządzali 
bardzo złćj w praktycznych następstwach usługi sobie, 
nam, Słowiańszczyźnie i Rosyi samćj.

Dopuszczając się moralnego tałszu przez palenie ka­
dzideł Rosyi, jaką jest, nie mając słowa uczciwćj pra­
wdy i natchnionego gniewem św. Augustyna wyrzutu dla 
wszystkiego, co w Rosyi złego, dla jćj despotyzmu i ze­
psucia, dla jćj prześladowczości religijnćj, dla jćj ucisku 
narodowego, dla całego ogromu wszystkich owych nie­
przeliczonych ujemności, które uniepodobniają wprost 
stanowisko Rosyi w Słowiańszczyźnie, które ją czynią 
dzisiaj już przedmiotem grozy i obawy, choćby nawet dla 
oswobodzonćj przez nią wczoraj Bułgaryi, wyświadczają 
Czesi Rosyi istotnie takićj samćj wartości przysługę, jaką

wyświadcza fałszywy przyjaciel, schlebiający dążącego 
do ruiny, wielkiego pana przywarom i błędom, na które 
sam przecież ócz zamkniętych nie ma.

Nie objawów nienawiści ze strony Cze­
chów wymagamy dla Rosyi, ale słów i objawów 
prawdy.

Jeżeli dziś jest coś wstanie upamiętaćRosyą, jeżeli 
jest coś w stanie wprowadzić ją na lepsze tory i użyźnić 
dla Słowiańszczyzny, to zewnętrzne niepowo­
dzenie, przekonywające dotykalnie, że drogi jćj obecne 
do powodzenia prowadzić nie są w stanie, to dalćj 
odosobnienie moralne pośród Słowiańszczyzny.

„Taką, jaką jesteś, nie chcemy cię; — taką, jaką 
jesteś, nie możesz myśleć ani o powodzeniu, ani o przy­
szłości.“

Otóż, co wypowiadając zbiorowo i solidarnie wszy­
scy Słowianie, oddaliby niepoślednią, nie tylko idealnćj 
natury usługę prawdzie, sobie, Słowiańszczyźnie, ludzko­
ści i Rosyi samćj; otóż, czego Czesi n i e wypowiadając, 
od czego wymawiając się jako od objawu niena­
wiści przeciw Rosyi, przyczyniają się o tyle, o ile to 
od ich mocy i możności zależy, do przedłużenia czy trwa­
nia złego.

Czyż rozumieją nas teraz Czesi, czy rozumie młodo- 
czeska publicystyka, czyż pojmują ową prostą, elemen­
tarną prawdę, że wypowiedzenie komuś w oczy choćby 
najostrzejszćj, choćby goryczą zaprawionćj prawdy jest 
jeszcze czemś innem, aniżeli objawem niena­
wiści?

Przypomnijmy sobie wymowne słowa wieszcza na­
szego do „Przyjaciół Moskali“, niechajby ją so­
bie zapamiętali i Czesi:

„Żrąca jest i paląca mojśj gorycz mowy,
Gorycz wyssana ze krwi i z łez mśj ojczyzny;
Niech żre i pali, — nie was, lecz wasze okowy!“

Jeszcze z powodu rewizyi p. Ma- 
nasseina.

Wspomnieliśmy przed kilku dniami o rewizyjnym 
objeździe ministra sprawiedliwości rosyjskiego, p. Manas- 
seina, po Królestwie Polskiem i o zaprowadzeniu wyłą- 
cznem starego kalendarza w czynnościach władz są­
dowych, jako o jednym z rezultatów jego rewizyjnćj po­
dróży.

Obecnie, o ile wnosić można z oficyalnych doniesień 
„Gońca urzędowego“ petersburgskiego, wychodzi powoli 
na jaw drugi tego objazdu rezultat.

Jeszcze w czasie jego trwania utrzymywała się z pe­
wną uporczywością pogłoska, że celem rewizyi p. Manas- 
seina jest między innemi „oczyszczenie sądownictwa Kró­
lestwa Polskiego z żywiołów polskich.“

Nadto miał podobno minister sprawiedliwości, gdy 
mu zwracano uwagę na zasługi tych i owych urzędni­
ków sądowych Polaków, na konieczność posunięcia ich 
na wyższe stanowiska, oświadczyć, „iż w carstwie podo­
bnych awansów Polakom nie będzie odmawiał, ale że ich 
w granicach Królestwa dawać nie może.“

O ile tak pierwsza owa pogłoska, jak drugie owo 
orzeczenie polegają na prawdzie, nie jesteśmy w stanie 
powiedzieć.

Natomiast zdaje się je najzupełnićj potwierdzać „Go­
niec urzędowy“ petersbnrgski w części swćj traktującćj 
o zmianach w składzie urzędników ministerstwa spra­
wiedliwości.

Dostrzedz w zmianach owych nie trudno systema- 
tycznćj dążności przenoszenia Polaków z ojczystćj ziemi 
w najodleglejsze, o ile możności, zakątki rosyjskiego 
carstwa.

I tak n. p. przeniesiony pomocnik sekretarza sądu 
okręgowego w Radomiu Wietrzykowski, do Nowonzenia 
w gubernii saratowskićj na sędziego śledczego ; pomocnik 
sekretarza sądu handlowego w Warszawie Wojewódzki, 
do Menzelina w gubernii ufańskićj na sędziego śledcze­
go; pomocnik prokuratora sądu okręgowego w Łomży 
Jabłoński do gubernii orenburgskićj na sędziego śled­
czego, takiż pomocnik sądu okręgowego w Lubli­
nie Jaruszkiewicz i tłumacz sądu handlowego w War­
szawie Skrzetuski, jeden na sędziego śledczego, drugi 
na jego pomocnika do Carycyna w gubernii saratow­
skićj.

Poprzestajmy na wskazaniu powyższych faktów i 
nazwisk, jako charakteryzujących aż nazbyt dostatecznie 
niegodziwy system a między innemi i cel, w jakim się 
„rewizyjny objazd“ ministra sprawiedliwości petersburg­
skiego odbył.

Jeżeli dodamy do tego fakt z innćj sfery, rozporzą­
dzenie tak zwanego kuratora okręgu naukowego war­
szawskiego do prywatnych zakładów naukowych 
warszawskich, aby we wszystkich szczegółach swćj orga­
nizacji i systemu nauczania stosowały się wiernie do 
przepisów obowięzujących zakłady naukowe rządowe, 
przekonamy się niestety, że dotąd przynajmnićj twar­
de doświadczenia wynoszone z polityki zagranicznćj, nie 
zdołały wpłynąć na zbawienną odmianę wewnętrznćj.

Jest to znów nie ostatnićj wagi przyczynek do „sło­
wiańskićj polityki Rosyi“, materyał nizpośledniego zna­
czenia dla nauki Młodoczechów, gdyby w nich było tro­
chę dobrćj wiary, gdyby chcieli dać przystęp prawdzie, 
gdyby nie uwodzili własnćj ‘społeczności, gdyby nie za­
krywali przed oczami jćj ze złą wiarą tego, co nas boli 
a co zaszczytem Rosyi i szczęściem z pewnością nie jest.

Co się zaś, wracając jeszcze do powyżćj zatrudnia­
jącego nas przedmiotu, tyczy owych przenosin urzędni­
ków polskich w odległe gubernie cesarstwa rosyjskiego, 
trudno się oprzeć wrażeniu, jakoby takowe nie były na­
śladowaniem równoczesnego systemu pruskiego, prakty­
kującego się u nas w dziedzinie przedewszystkiem szkol- 
nćj i w ogóle wszelkićj administracyjnćj.

„Słowiańskość“ rosyjska zapożycza się w swćj akcyi 
przeciw nam w oryginalny sposób u teutońskiego sąsiada.

Niechaj i t e n jeszcze szczegół będzie próbą warto­
ści słowiańskićj polityki Rosyi.

Wiadomości urzędowe.
Optyk nadworny i mechanik Paweł F r. T. DSrffel 

w Berlinie mianowany został radzoą handlowym.
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Berlin, 27 października.
(Narodowo-liberaini a „Polengesetze“. — Pisma niemieckie wo­

bec śmierci hr. Beusta.)
(K.) W czasie, gdzie „Polenvorlagen“ były na po­

rządku dziennym, z wszystkich frakcyi sejmowych naj- 
więcćj animuszu w nadskakiwaniu rządowi i w przykla­
skiwaniu mowom wrogo względem nas usposobionych

szowinistów, okazało się stronnictwo narodowo - liberalne. 
Właśnie w jego łonie znaleźli się mężowie, którzy jak 
Hobrecht i inni, prawa antipolskie nazwali niezbędnie 
potrzebnemi, słusznemi i sprawiedliwemu Z obozu kon­
serwatywnego wystąpiło przynajmnićj kilku mówców w 
naszćj obronie ; narodowo - liberalni jednak nie zdobyli 
się ani na jedno słówko sprawiedliwości i słuszności 
względem nas, zadając tem samem kłamstwo epitetowi 
niewłaściwie do swego miana przyczepionemu.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa doznali na- 
rodowo-liberalni między swymi wyborcami względem u- 
staw antipolskich podczas feryi złych doświadczeń. Ze 
zadziwieniem bowiem można było dostrzedz, że na wszy­
stkich zebraniach i sejmikach tegoż stronnictwa kwestyą 
polską ze skrzętnością pomijano, lub tylko w kilku nic 
nie znaczących słowach poruszono. Dotychczas przemó­
wił obszernićj w tym względzie jedynie poseł Seyffardt 
na sejmiku narodowo - liberalnego stronnictwa w Magde­
burgu.

Jakkolwiek poseł Seyffardt tamże nie potępiał ustaw 
antipolskich, to jednakowoż wyraził przekonanie, że 
„nikt nie może za to gwarantować, czy pragnienie pru­
skich mężów stanu ujrzenia już wkrótce rezultatów, któ­
re według wszelkiego prawdopodobieństwa się uwido­
cznią, nie stanie się za kilka lat powodem do zmiany 
taktyki w energicznem postępowaniu względem Polaków. 
Jeśli wtenczas przyjdzie dla rządu czas zwrotu, to wielu 
z dzisiejszych zwolenników praw antipolskich zaprze się 
odpowiedzialności za nie, o ile tylko będzie można ró­
wnie jak przy ustawach kościelno-politycznych.“

Jeśli ze słów tych posła Seyffardta nic innego nie 
jest widocznem, to przynajmnićj to, że stronnictwo na- 
rodowo-liberalne w części straciło zaufanie do trwałości 
praw antipolskich. Czemu ono jednak przy ich ustana­
wianiu z takim zapędem i z taką gorliwością za jak 
najprędszem załatwieniem się z niemi występowało, tego 
poseł Seyffardt nie wytłumaczył. Polacy ze swćj strony 
tylko życzyć sobie mogą, by i przy prawach prze­
ciwko nim ustanowionych sprawdziło się przysłowie: 
„Co się prędko wznieci, niedługo się świeci“, ale za 
wiele złych doświadczeń dożyli oni pod rządem pru­
skim, by się poddawać jakimkolwiek iluzyom.

Kiedy „Norddeuczerka“ obchodziła jubileusz dwu­
dziestopięcioletniego istnienia swego, niektóre dzienniki 
przedstawiły w właściwem świetle historyą i działalność 
tegoż organu. Na to oburzyła się do żywego przewo­
dniczka wszelkich niemieckich pism gadzinowych, gnie­
wając się szczególnie na poruszenie zarzutów osobi­
stych.

Uczucie z Niemiec znikło, tak wołała płaczliwie 
i porównała ze zwykłym sobie sprytem postępowanie 
pism opozycyjnych z morderstwem dwunasto - letnićj za­
bójczym !

Chcąc szczerze wyznać prawdę, trzeba co do wy­
parcia się wszelkiego uczucia przez pewną część prasy 
niemieckićj, przyznać organowi p. Pindtera najsłuszniej­
szą racyą. Żaden rozsądnie myślący publicysta nie może 
się pisać bezwzględnie na zdanie: De mortuis nil 
n i s i b e n e , jednak sposób, w jaki najrozmaitsze or­
gana niemieckie traktują swych zmarłych politycznych 
wrogów i to nawet w czasie, gdzie ich grób jeszcze 
nie zamknięty, tylko wstręt i obrzydzenie budzić może. 
Kiedy umarł np. poseł duński Junggreen, a niektórzy 
wolnomyślni, katoliccy i polscy posłowie wysłali list 
kondolencyjny do pogrążonćj w żałobie wdowy, „Nordd. 
Allg. Ztg.“, w najnieprzyzwoitszy sposób zadrwiła z tego 
i uczyniła niesłuszne zarzuty interesowanym osobom, 
wymieniając ich po nazwisku.

Równy brak taktu okazał teraz ogół prasy niemie­
ckićj po śmierci hr. Beusta. Organa wszystkich od­
cieni wystąpiły przeciwko zmarłemu w sposób tak ostry 
i namiętny, że prawie zdawać by się mogło, że walczą 
przeciw żyjącemu.

„Nieżywy nie żyje“ tak wołały, a jednak dawno 
rzekomo zapomniany zbudził ich gniew na nowo. Kon­
serwatywne i narodowo-liberalne gazety nie mogły i nad 
grobem zmarłemu przebaczyć, że był wrogiem Prus i 
prezesa pruskiego ministerstwa, wolnomyślne pisma za­
rzucały mu obok tego rząd reakcyjny, a katolickie dą­
żności przeciwko katolicyzmowi zwrócone. Oto i prze­
wodnicy narodu, który tak rad się szczyci słowami: 
„Gemuth“ i „gemiithlich“.

Wilno, 24 października. 
iRaport pana Pobiedonoacewa.)

* * * Pan Pobiedonoscew, sławetny oberprokuror 
przenajświętszego synodu w Petersburgu, od czasu do 
czasu daje znak o sobie, iż żyje i działa dla dobra wiel- 
kićj słowiańskićj ojczyzny — Rosyi... Właśnie mamy 
przed oczyma w „Gońcu urzędowym“ raport p. Pobiedo- 
noscewa o położeniu kościoła prawosławnego w krajach, 
gdzie ludność jest mięszana i o wzajemnych stosunkach 
ludności prawosławnćj z katolicką i żydowską.

Ma się rozumieć, jak tego można było spodziewać 
się, p. Pobiedonoscew wszędzie i we wszystkiem upatruje 
Jezuitów i intrygę polską. Cóż bo już się nie dzieje dziś 
bez nas!... Koniec świata nawet nie nastąpi bez udziału 
naszego. Jak widmo jakie, wszędzie zagorzałych pseu­
do-patryotów rosyjskich, straszy intryga polska. Więc 
p. Pobiedonoscew zaczyna od tego, że Jezuici galicyjscy 
rozrzucili po całym kraju sieć szeroką, którą łowią ła­
twowiernych.

Oprócz propagandy potajemnćj, członkowie zgroma­
dzenia Jezusowego na całem pograniczu gubernii wołyń­
skićj, urządzili misye. Toż samo się dzieje na Podolu ; 
Jezuici zwołują ludność powiatów proskurowskiego i ka­
mienieckiego do kościołów, wzniesionych już w grani­
cach państwa austryackiego.

Włościanie tłumnie spieszą wysłuchać „wielkiego 
kazania“ i wracają do domów, zarażeni łaciństwem (sic). 
Wkładają oni skaplerze i koronki, przestają uczęszczać 
do cerkwi prawosławnych i spowiadają się u księży ka­
tolickich. / ' • .

W te słowa rozpisuje się p. Pobiedonoscew, nie wy­
kazuje on atoli, co jest powodem tego stanu. Z jednćj 
strony, jeśli i zgodzić się na to, że księża katoliccy sta­
rają się jednać prozelitów z pomiędzy wyznawców pra­
wosławia, to znów z drugićj strony zachodzi pytanie, dla 
czego duchowieństwo prawosławne, nie potrafi wpływem 
moralnym położyć temu tamy. Nie żaden gwałt i przy­
mus tu może być skuteczny, lecz łagodne i umiejętne 
postępowanie, — broń jedyna, która może być skute­
czną.

Lud prawosławny garnie się do kościoła katolickie­
go, bo duchowni tego kościoła stoją o wiele wyżćj pod 
względem wykształcenia od księży prawosławnych. Ksiądz 
katolicki mnićj jest wymagającym, łagodniejszym w obej­
ściu się, przystępnym, a w razie potrzeby staje się 
pomocnym bądź radą, bądź czynem.

Dalćj p. Pobiedonoscew występuje ostro przeciwko 
wizytacyi kościołów katolickich w tym kraju przez bi­
skupa łucko - żytomierskićj dyecezyi, co ma niby zachę­
cać księży do jawnćj działalności na szkodę ludności 
prawosławnćj. Prawosławni, zwłaszcza którzy wstąpili 
w związki mieszane, uczęszczają otwarcie do kościołów 
katolickich i śpiewają kantyczki w języku polskim. Pra­

wosławni uczęszczają do potajemnych szkół polskich 
to się dzieje pomimo napomnień duchowieństwa. ’ a

Staje się niepojętem, iż kościół prawosławny, nia. 
jący za sobą staranną opiekę państwa i pieczołowite oko 
takiego dygnitarza, jak p. ober - prokuror przenajświet 
szego synodu, pustoszeje. Co się tyczy potajemnych 
szkół polskich, o których istnieniu wspomina p. Pobie. 
donoscew, — temu kategorycznie musimy zaprzeczyć 
Nigdzie żadnych szkół, prócz gminnych i cerkiewno-pa^ 
rafialnych z wykładowym językiem rosyjskiem, u naj 
nie ma.

Dla tego też i stopień oświaty ludu jest u nas tak 
nieznacznym. Pod karą strasznćj odpowiedzialności jest 
u nas wzbronione nauczanie dzieci w sposób prywatny 
Pozostają jedynie szkółki gminne i cerkiewno-parafialne 
do których znów włościanie dla wielu powodów dzieci 
swych nie chcą posyłać, wreszcie nigdy jeszcze niczego 
dobrego w nich nie nauczono.

Z kolei p. Pobiedonoscew boleje nad tem, że lud 
małoruski w guberniach wołyńskićj i podolskićj odmawia 
pacierz w ojczystym języku, a nie porosyjsku. Na oko­
liczność tę zwrócono należytą uwagę i dla tego polecono 
parochom przestrzegać należycie, ażeby lud wyraźnie po 
rosyjsku modlił się.

To mi się nazywa swoboda! Czyżby istotnie na tem 
zasadzała się cywilizacyjna (!) dążność państwa rosyj. 
skiego. Gdzież tu jest swoboda, którą Rosyą obiecuje 
Bułgarom i innym narodowościom słowiańskim. Jak dziś 
Rusinom każą odmawiać pacierz po rosyjsku, tak jutro 
jeszcze to samo spotkałoby Bułgarów.

Wobec tego, jakże są niegodziwe wystąpienia nie- 
których dzienników rosyjskich, które obiecując swobodę 
i równouprawnienie Bułgarom, żywią w gruncie rzeczy 
niecne zamiary na ich odrębność narodową.

Wśród kolonistów czeskich — powiada p. Pobiedo­
noscew — objawia się ruch na korzyść utworzenia wła­
snego kościoła niezależnego, a nawet widoczną jest chęć 
przyłączenia się do prawosławia. Głównym kierownikiem 
tego ruchu ma być ksiądz prawosławny Sasko, we wsi 
Glińsku, powiatu rówieńskiego.

W dyecezyi litewskićj, jak zaznacza p. nadproku- 
ror, w roku zeszłym nie było żadnych zatargów pomię­
dzy duchowieństwem prawosławnem i katolickiem, acz­
kolwiek to ostatnie stawia się zwykle wyzywająco. Wielu 
nawróconych na prawosławie w roku 1863, ciąży do dziś 
dnia do kościoła katolickiego, czemu znów winna jest 
szlachta.

Biskup katolicki otwarcie miał niby bierzmować wy­
znawców prawosławia. Katolicy znów w ostatnich la­
tach odstrychnęli się w zupełności od prawosławia, a ni­
gdy żaden z nich przez ciekawość nawet nie zajrzy do 
cerkwi. Księża dokładają starań, ażeby nie dopuszczać 
do mięszanych związków. Wójci gmin (starszyni), gdzie 
są niemi w łościanie-katolicy i pisarze gminni, zwykle sta­
wiają się nieprzychylnie względem ludności prawosławnćj, 
Od czasu zawarcia konkordatu z kuryą rzymską powstało 
wiele potajemnych szkół polskich.

Komentarze w tym razie zdają się być zbyteczne, 
bo co to na przykład ma za związek kurya rzymska z 
potajemnemi szkółkami ?!

W gubernii mińskićj obywatelstwo, jak zawsze, z 
całym fanatyzmem staje na przeszkodzie nawracania ka­
tolików na prawosławie.

Boleje bardzo p. Pobiedonoscew, iż w gubernii lu- 
belskićj do dziś dnia z całym uporem stronią unici od 
cerkwi prawosławnćj, do czego przyczyniać się mają agi­
tatorzy z pomiędzy włościan. Agitatorzy ci spełniają 
wszelkie obrządki kościelne, rozrzucają broszury zagrani­
cznych wydań, urządzają biesiady religijne itp.

W gubernii siedleckićj istnieje 2365 małżeństw nie­
ślubnych, a w lubelskićj 72.

Słowem, kończy pan Pobiedonoscew, cerkiew prawo­
sławna na każdym kroku doznaje upokorzenia i jest 
srodze prześladowaną przez Polaków.

I cóż mamy powiedzieć na to! 1

NIEMCY.

w Berlin, 27 października. (— U cesarza Wil­
helma —) był dzisiaj wielki obiad, na który otrzymali 
zaproszenia wszyscy czynni ministrowie i wielu jene­
rałów.

(— Rada gabinetowa —) odbyła w dniu wczoraj­
szym posiedzenie. Przedmiot narad nieznany dotąd dzien­
nikom.

(— f Jenerał Wichmann —) dowodzący szlązkim 
korpusem, umarł dzisiaj wieczorem we Wrocławiu.

(— P. Herrfurth —) nie ma zostać prezesem urzędu 
skarbowego cesarstwa, tak przynajmnićj donosi „Kreuz 
Ztg.“ Co stanęło na zawadzie nominacyi p. Herrfurtha, 
która była już prawie postanowioną, nie wiadomo. We­
dle „Kreuz Ztg.“ toczą się obecnie rokowania z repre­
zentantem południowego państwa, które zapowiadają po­
myślny rezultat. Jak się zdaje zostanie prezesem urzędu 
skarbowego cesarstwa baron Marschall.

(— Aresztowany we Francyi dr. Sandler —) przy­
był w dniu 24 b. m. do Paryża, zkąd udał się wprost 
do swćj ojczyzny Kulmbach. „National Ztg.“ pisze o nim 
co następuje:

Dr. Sandler mówiący bardzo mało i źle po francu- 
zku, przybył przed niedawnym czasem do Francyi dla 
studyów geologicznych i geometrycznych. Mimo wszakże 
ostrzeżeń z wielu stron, nie zaopatrzył się w żadne legi' 
tymujące go polecenia swych władz krajowych lub ba­
warskiego poselstwa, ani też w pozwolenie władz fran- 
cuzkich. Przeszedł w ten sposób część północno-zacho- 
Kjnićj Francyi, nie nagabywany przez nikogo poczynił 
różne pomiary ziemi i rzek i w końcu przybył do Bre­
tanii, która interesowała go szczególnie. Tu zajętym był 
pewnego dnia na południowćj stronie portu wojennego 
w Breście pomiarami małćj rzeczki i na zapytania otrzy­
mał od pewnego wieśniaka kilka ciekawych informacyi 
o miejscowych stosunkach. Gdy następnie z instrumen­
tami swemi i aparatami przeszedł na inne miejsce dla 
dalszych badań, wieśniak ów wskazał na niego w blisko­
ści znajdującemu się żandarmowi, jako rzekomego pru­
skiego szpiega. Dr. Sandler udał się tymczasem do pe- 
wnćj miejscowości na śniadanie, gdzie przybyły żandarm 
pytał go o papiery i aresztował następnie. Na przesłany 
raport do ministerstwa wojny nakazał jenerał Boulanger 
wyższemu oficerowi zbadanie papierów dr. Sandlera. 
Oficer ów znalazł w papierach rysunek fortu skalnego 
i uważał go za dość ważny w razie wylądowania nad 
bretańskiem wybrzeżem. Sprawę więc oddano sędziemu 
śledczemu a dr. Sandlera zamknięto w więzieniu w 
Breście.

Dr. Sandler telegrafował z więzienia do bawarskiego 
pełnomocnika w Paryżu, prosząc go o pomoc. Takowy 
udał się zaraz do ministerstwa spraw zagranicznych i u 
dyrektora politycznego wydziału p. Charmes żądał po- 
kilkakrotnie wypuszczenia na wolność dr. Sandlera. pPr^' 
wa cała przedłużała się jednakże i dopiero w dniu 20 
bm. dowiedział się o nićj niemiecki ambasador, w sku­
tek nadesłanćj przez burmistrza Kulmbachu prośby o po-



tfiadomienie go o pobycie dr. Sandlera, o którym od 
dłuższego czasu nie było żadnćj wiadomości. Hr. Mun­
ster udał sig zaraz do p. Freycineta, który także dopiero 
teraz o całem zajściu sig dowiedział. P. Freycinet przy- 
rzekł natychmiast zająć sig tą sprawą i wydał mini­
strowi sprawiedliwości stosowne rozkazy do wypuszcze­
nia na wolność p. dr. Sandlera, co też niebawem na­
stąpił0-

Rząd francuzki okazał jak najwigkszą ochoczość 
i przychylność w całćj sprawie, a p. dr. Sandler sam 
przyznał, że w wigzieniu był traktowany bardzo do­
brze. . .

Zajście powyższe powinno posłużyć za przestrogg, 
tak podnoszą niemieckie dzienniki, innym niemieckim 
poddanym w razie podróży do Francyi.

WŁOCHY.
* Rzym, 22 października. (— Wiadomości poda­

ne przez nas już dawniój o niebezpieczeństwie, —) w ja­
kiem sig znajduje kraina Massauah, potwierdzają obecnie 
także dzienniki włoskie. Donoszą one bowiem, że gro­
mady rozbójników, z 40 do 50 ludzi złożone, krążą w 
okolicy Massauah i napadają karawany przybywające z 
Abisynii.

Rządowa gazeta poświgcona sprawom wojskowym 
ogłasza dziś wiadomość o potyczce, którą wojska niere­
gularne stoczyć były zmuszone z rozbójnikami pod Sa- 
bati, gdy ci zaczepili przesuwającą sig przez kraj kara- 
wang.

Rozbójników poległo w walce 15, z wojska zaś 
straciło życie 4 żołnierzy, a 5 zostało ranionych.

Niedawno temu oddział Baszibożuków napotkał ka- 
rawang niewolników w pobliżu Arkiko, a schwyciwszy 
5 handlarzy, przytransportował ich do Masauy, gdzie 
mają stanąć przed sądem wojennym.

ANGLIA.
(— W Liwerpoolu —) wygłosił przed tygodniem 

lord Derby interesujący wykład na temat „Bogacimy sig 
czy też ubożejemy?“ Położenie jednostki — tak utrzy­
mywał mówca — w ostatnich latach stagnacyi powsze- 
chnćj było może niepomyślne, ogół wszakże nie ucierpiał 
wcale. Dowodem na to jest n. p. konsumpcya herbaty i 
cukru. W roku 1880 bowiem reprezentowała ona sumg 
158,000,000 funt, szterl., a w r. 1885 dochodziła do 
182,000,000 funt, szterl,; w roku 1880 spotrzebowano 
19,500,000 centnarów cukru w Wielkićj Brytanii i Ir- 
łandyi, a w r. 1885 centnarów 24,000,000.

Tego samego dowodzą depozyty w bankach oszczgd- 
ności, które w roku 1880 wykazywały sumg 78,000,000 
funt, szterl. a w r. 1885 wzrosły do sumy 94,000,000 
funtów.

W końcu jako dowód przytoczył mówca podatki do­
chodowe, które w r. 1880 obliczono na 577,000,000 a w 
r. 1885 na 631,000,000 funtów szterlingów.

Przeszedłszy w końcu do przyczyn panującego w 
handlu i przemyśle zastoju, zauważył lord Derby, że wy­
niknął on z niezwalczonćj konkurencyi rozmaitych gałgzi 
przemysłowych za granicą, a potem z szybkiego bardzo 
przyrostu ludności, który dziennie obliczają na tysiąc 
głów.

Wykład swój zakończył autor zapewnieniem, że 
wedle jego zdania prawdopodobnie już po upływie roku 
obecna krizis przeminie.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyu, 28 października. Szef policyi Frasei 
wystosował do sekretarza związku socyalno - demokra­
tycznego pismo, w którem donosi, że z wyjątkiem pro 
cesyi lordmajorskićj żadnemu pochodowi nie bgdzie wol­
no w d. 9tym listopada przesuwać sig przez ulice miasta 
W odpowiedzi na tg wiadomość związek socyalno - de­
mokratyczny zamierza podobno zapytać Frasera o pra­
wne powody, dla których demonstracyi zabroniono.

Nisz, 28 Października. Król przyjmował wczoraj 
w południe dyplomafycznego ajenta Bułgaryi dr. Strań- 
skiego na uroczystem posłuchaniu.

Nic», 28 października. Wedle serbsko-bułgarskićj 
ugody, Bułgarya odstgpuje Bregowy, która aż do zała­
twienia całćj sprawy pozostanie neutralną. Gdyby ko­
misja miała sporne terytorya przyznać Serbii, to Serbia 
zgodzi sig na to w zasadzie i odstąpi za to odpowiednie 
terytoryum graniczne Bułgaryi.

Najpóźnićj w przeciągu dwóch miesigcy nastąpi wy­
słanie migszanćj komisyi do zbadania zobopólnych han­
dlowych stosunków a w sześciu miesiącach nastąpi za­
warcie traktatu handlowego. Aż do tego czasu mają też 
być uregulowane zobopólne interesa handlowe.

Bułgarya zakazuje serbskim emigrantom, a Serbia 
bułgarskim emigrantom osiedlać sig nad granicą w obrg- 

. 60 kilometrów i każde z tych państw obowiązuje 
Sl8 wystąpić czynnie przeciw wszelkićj akcyi emigrantów 
Przeciw sąsiedniemu krajowi.

Petersburg, 28 października. „Journal de jSt. 
eersbourg“ upatruje w tem, że bułgarski rząd ociąga 
'8 ze zwołaniem sobrania, a dalćj w szczupłćj liczbie 

przybyłych do Tirnowy deputowanych, pewne oznak; 
“Stepstw a zarazem i symptom anormalnych stosunków
w Bułgaryi.
ennUSt°SUnki te ieszcze si§ pogarszają przez brak sza- 
Tn ni Ze strony władz dla prawa “igdzynarodowego 

był także jeden z powodów, dla którego carski rząć
Wał dwa okrgty do Warny.

Ruch w Towarzystwach.
Walne zebranie kółek rolniczych powiatu 

wrzesińskiego
“ubyło sig dnia 24 bm. we Wrześni na sali p. Bednaro- 
ki?za- Najlicznićj reprezentowanem było na zebraniu, 
eo H Wr?es’ńskie, bo przez 26 członków. Kółko zaś 
& zdowskie świeciło zupełną nieobecnością. W zebraniu 
tak5° adz’a^ ogółem około 100 uczestników. Przybył 
. “Ze i Patron, powitany przez p. Lutomskiego ze Stawu

Przewodniczył obradom.
SaPan Kwieszyński, rządzca z Zawodzia czytał roz- 

° w’e^’em znaczeniu roślin pastewnych w rolni- 
ję le’ P? którćj wywiązała sig dość ożywiona dyskusya. 
J+f+e P' leśniczy Skoraczewski z Bagatelki czytał 
, Prawę Ho wierzbie koszy karskićj.“ Rozprawa ta dru-
K°Wa$ bgdzie w „Gospodarzu.“
fcia i kodcu zachgcał Patron w gorących słowach wło- 
Da « ° zabezpieczania sig od ognia i gradu, wskazując

®utne nastgpstwa zaniechania tego. 
sZUrv. r°zdaniu przez Patrona pomigdzy włościan bro- 
8ie(j2 :. »^8Gda buduje, niezgoda rujnuje“, zamknigto po-

WIADOMOSCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

l?Q5S35ÏAjj, 28 października.

~ * Teatr polski. Dziś komedya przez Labiche i 
Michel: Przysługa i dramat Karola Wartenburga: A k- 
torowie dworu.

Obiedwie te sztuki podobały się tutejszéj publiozności w 
czasie pierwszego przedstawienia i wywołały z jéj strony zu­
pełną, pochwałę, spodziewać się zatem ■ ależy, że i na dzisiejsze 
drugie przedstawienie publiczność licznie się zbierze.

W sobotę po raz pierwszy komedya Kaźmirza Za­
lewskiego,: Nasi zięciowie.

W niedzielę po raz pierwszy obraz sceniczny 
ze śpiewami w 5 aktach z francuzkiego pp. Varrenas i Gauthier 
przerobiony przez L. Śliwińskiego, z muzyką Kratzera : Nad 
przepaścią (La vie en rêve).

fundusz żelazny subwencjonowania tea­
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Kółko sobotnie (rata 182) 4 mr, 10 fen.
Razem dziś złożono mr. 4 ten. 10.

* Na koszta pożywienia i przyodziewek' dla
biednych dzieci szkolnych podczas nadchodzacéj zimy 
otrzymaliśmy : . /

Od p a n i e n e k 4 mr. 60 fen.
Razem z poprzedniemi złożono 16 mr. 60 fen.
Dalsze datki na ten cel chętnie przyjmujemy.
— * Wystawa. W foyer teatru polskiego wystawionym 

jest obraz W. Gersona : Powrót do Polski Kaźmirza 
Odnowiciela (1040 r.)

Obraz ten był wystawionym w Warszawie, Krakowie, 
Wrocławiu i zyskał tam pochlebny sąd i ocenę znawców i kry­
tyki. Po wystawie u nas wystawionym będzie w Berlinie.

Wystawa otwartOt będzie codziennie od godziny 
11 do 4, w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 5.

Wstęp dla dorosłych 30 fen., dla dzieci 15 fen.
.* Ministerstwo oświecenia w Wiedniu zatwierdziło 

akt habilitacyjny dr. Józefa Milewskiego, syna po­
wszechnie szanowanego b radzcy szkolnego dr. Wit. Milewskiego, 
na mocy czego dr. J. Milewski rozpocznie niebawem jako do­
cent uniwersytetu wykłady z dziedziny ekonomii politycznej.

* Zwracamy uwagę publiczności na zamiezzozone 
w numerze dzisiejszym ogłoszenie p. B. K n o I I a, w którem 
donosi, że przy ulicy Wrocławskiój pod numerem 18 otworzył 
nową pod firmą „Grand Restaurant et Café“ restauracyą, urzą­
dziwszy ją z komfortem i zaopatrzywszy w jak najlepsze po­
karmy i napoje.

— *dyrektor Dembiński odbierał w tych dniach 
z polecenia rejencyi organy w kościołach w Dusznie i Ryszew- 
ku, zbudowane przez organmistrza pana Gryszkiewicza z Po­
znania.

— * Na wczorajszem posiedzeniu radnych miasta 
referował pan Forster w imieniu komisyi wyborczej o roz­
maitych sprawach odnoszących się do wyborów. Wedle spra­
wozdania wybrani zostali na zbliżające się wybory do repre­
zentacji miejskiej w oddziale I ławnikami kupiec Alport i prof. 
Szafarkiewicz, zastępcami ich kupiec Benno Kantorowicz i cie- 
.Itj Heckert ; w oddziale II okręgu pierwszym ławnikami kupiec 
Władysław Jerzykiewicz i kupiec Schleyer, zastępcami ich ku­
piec .'chirm i aptekarz Jagielski; w okręgu drugim tegoż od­
działu ławnikami kupiec Antoni Pfitzner i bankier Graumann, 
zastępcami ich kupiec Mazurkiewicz i kupiec Brumme ; w od­
dziale III okręgu pierwszym ławnikami kupiec Bolesław Leit- 
S?her i kupiec Springer, zastępcami ich mydlarz Reiche i ban- 
kier.GoIdschmidt ; w okręgu drugim tegoż oddziału ławnikami 
kupiec Hejducki i kupiec Jul. Kantorowicz, zastępcami ich cie­
śla Mogelin i mistrz szewski Fr. Andrzejewski ; w okręgu trze­
cim tegoż oddziału ławnikami kupiec Jasiński i złotnik Reh- 
feld, zastępcami ich kupiec Ludwik Licht i dyrektor „Westy“ 
Mieczkowski ; w okręgu czwartym tegoż oddziału ławnikami 
właściciel fabryki Zeyland i kupiec Bahlau, a zastępcami apte­
karz Citron i stolarz Krąkowski.

Deputowanym dla biednych i przewodniczącym komisyi 
dla ubogich 9a. wybranym został w miejsce ks. prof. dr. D z i e- 
dzińskiego, nauczyciel szkoły głuchoniemych Wróble­
wski.

W dalszym ciągu obrad uchwalono kwotę dodatkową dla 
umundurowania policyantów w wysokości 66 marek.

Następnie przyjęto z małemi zmianami ułożony przez ma­
gistrat regulamin i taryfę] do pobierania targowego i wyrażono 
życzenie, aby cło pobierane przy moście chwaliszewskim znie­
siono, a w miejsce tego targowe dla dwukonnych wozów usta­
nowiono na 25 fen.

— * Jiomisya kolonizacyjna zakupiła dotąd, 
jak donosi „Post“, 10,085 hektarów za 5,829,000 mr. 
w prowincyach W. Ks. Poznańskiem i Prusach Zacho­
dnich. Płacono przeto, jak dalćj pisze „Post“, po 570 
marek za hektar, a więc cenę przyjętą za normalną w 
motywach odnośnćj ustawy.

— * Na wczorajszém zebraniu wyborczém niemieckiém 
dla I oddziału wyborczego postawiono na kandydatów pp. 
Guggera, właściciela browaru, adwokata Hersego, mistrza mu­
larskiego Herrmanna, adwokata dr. Lewińskiego i bankiera 
Wolffa.

. * +* Olga Feodorowna, żona w. księcia ro­
syjskiego Michała, przybyła z Petersburga do Poznania oneg- 
daj o godzinie i minut 18 z rana kuryerskim pociągiem kolei 
toruńsko -poznańskiej w własnym salonowym wagonie. Ztąd 
wyruszyła do Berlina także kuryerskim pociągiem. — Urzędnik 
rosyjski, należący do wagonu salonowego, stojąc na peronie, 
nie dosłyszał sygnału odjazdowego, wskoczył więc na sto­
pień najbliższego wagonu i tak stojąc, dojechał aż do jednej 
z pomniejszych staeyi, do któréj o zaszłym wypadku z Pozna 
nia zatelegrafowano. Tam dopiero oswobodzono urzędnika z 
przykrego położenia.

— * minister Maybach wydał pod dniem 12 paździer­
nika rozporządzenie, na mocy którego nawet dla wyższych u- 
rzędnikow kolejowych pozwolenie zawarcia związku małżeń­
skiego. zależnem będzie od prezesa ; o danem pozwoleniu 
wszakże i zaślubieniu należy ministerstwo zawiadomić.

* Minister kolei żelaznych rozesłał reskrypt ’do 
dyrekcyi kolejowych, w którym zaleca pomiędzy innemi, aby 
dla zaoszczędzenia zbytecznego niepokoju publiczności oraz za­
grodzenia nieprawdziwym opisom, przesadnym doniesieniom i 
podejrzywaniom, w wypadkach zwracających na siebie uwagę 
publiczną sporządzano krótki, czysto przedmiotowy komunikat 
o przebiegu zdarzenia i przekazywano go poszczególnym orga­
nom prasy.

— * Uchwały stanów powiatu wrzesińskiego z dnia 12 
września, dotyczące oddania gruntu pod budowę kolei wrzesiń- 
sko-strzalkowskiéj oraz postarania się o potrzebne na ten cel 
środki, uzyskały sankcyą królewską pod dniem 6 bm.

— * Towarzystwo śpiewu kościelnego w Ostrowie 
urządza w przyszłą niedzielę dnia 31 bm. przedstawienie ama­
torskie, którego dochód przeznaczony na ochronkę katolicką w 
Ostrowie. Amatorzy odegrają na ogólne żądanie po raz drugi : 
Zabobon czyli Krakowiacy i górale.

Zarząd.
— * Władysław Mierzwiński, znakomity nasz śpie­

wak, wystąpi w koncercie w Bydgoszczy w dniu 23 gru­
dnia w sali Strzelnicy.

— * W gimnazyum inowrocławskiem odbyło się one- 
gdaj uroczyste pożegnanie wyższego nauczyciela dr. Cybicho- 
wskiego, przeniesionego do Monasteru.

— * W Eopiennie panują bardzo pomiędzy dziećmi 
szkarlatyna i dyfterya. Już kilka dzieci na tę niebezpieczną 
chorobę] umarło.

— * Nową stacyoc telegraficzną otworzono wczoraj 
w Swiętnie, pow. babimojskim, i przyłączono do istniejącej 
tam już agentury pocztowéj. Godziny służbowe w urzędzie 
telegraficznym będą ograniczone.

— * Z Akademii umiejętności w Krakowie. Nie- 
ledwie co parę dni przychodzi notować jéj publikacye. Znów 
wyszedł teraz drugi tom listów i mów kardynała Hozyusza 
(H o s i i E p i s t o 1 a e), dzieło wielkie, opracowane przez ks. 
kan. Hiplera i prof. Zakrzewskiego (str. XCI, 520).

Posiedzenie Akademi plenarne, prywatne, zjazdowe, odbę 
dzie się w Krakowie w sobotę. Na tem posiedzeniu dyskusye 
toczyć się mają nad ordynaeyą stypendyów Barczewskiego i 
nad innemi sprawami, przeważnie administraoyjnemi. W spra­
wie Szczawnicy tylko zarząd złoży relaoyą ze stanu funduszów.

— * W Krakowie w dniu 25 bm. spaliła się znana fa­
bryka maszyn rolniczych Zieleniewskiego.

— * Lwowska rada miejska na posiedzeniu uroczystem 
dnia 26 bm. z powodu 25 letniego jubileuszu swojego istnienia 
uchwaliła jednogłośnie udzielić obywatelstwo honorowe dzisiej­
szemu prezydentowi miasta, panu Wacławowi Dąbrowskiemu, 
jedynemu członkowi rady, który od lat 25 nieprzerwanie do 
niéj należał.

—■ * Wedle prywatnego telegramu z Moguncyi, dotąd 
nie stwierdzono charakteru chorób i wypadków śmierci, zaszłych

w Finthen i Gonsenheim. Władze sanitarne zajęte są zbada­
niem charakteru zaszłych chorób i niebawem ogłoszą rezultat. 
Alarmujące przeto wiadomości o zaszłych tam przypadkach 
cholery, są przedwczesne. Stan zdrowia w Moguncyi jest zu­
pełnie normalnym.

— ’ Kalendarz. Jutro w piątek dnia 29 października 
Narcyza.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 51, zachód o godzinie 
4 minut 36.

Dnia 29 października 1424 roku urodzenie Władysława 
Warneńczyka.

PRZYBYLI DO POZNANIA
* dnia 27 października.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Ks. dziekan Gantko- 
wski z Brudni. Ks. prób. Krakowski z Słupi. Jackowski 
Barda. Pani Chłapowska z Rzegocina. Dambski z żoną z 
Ciążenia. Dąmbski z Konar. Simon z Frankfurtu n. M. 
Schultz z Berlina.

Zapiski meteorologiczne.
Dnia 5-7 października 1886 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr.

Wiatr. J Stan
powietrza.

Term.
Cels.

Mulaghmore . . 762 W. 2 pochmurno 7
Aberdeen . . . 767 W.Płd.W. 5 zachmur. 9
Chrystiansund 772 Płd.Z. 2 pochmurno 8
Kopenhaga . . . 774 W.Płd.W. 4 pogodnie 4
Sztokholm . . . 774 Z.PJn.Z. 2 zachmur. 1
Haparanda . . . 767 Płn.Z. 2 pochmurno 1
Petersburg . . . 768 Z.Płn.Z. 1 zachmur. 3
Moskwa .... 769 Płn.Płn.W. 1 pochmurno —1
Kork, Queenst. . 760 Płn.Płn.W. 3 zachmur. 7Brest.................. 752 W. 4 deszcz 10
Helder .... 763 W. 4 zachmur. 3
Sylt................... 770 W.Płd.W. 5 zachmur. 3
Hamburg1) . . . 770 W. 5 poohmurno T
Swinemiinde . . 774 Płd.W. 4 bez chmur 2
Neufahrwasser2; . 776 Płd.Płd.Z. 1 zachmur. —1
Kłajpeda . . . 775 Płn.Płn.Z. 2 zachmur. 6
Paryż.................. 757 Płn.W. 2 deszcz 9
Monaster.... 763 W.Płn.W. 6zachmur. 3
Karlsruhe. . . . 760 Płn.W. 2izachmur. 8
Wiesbaden . . 
Monachium . . .

762
761

W. 3
W. 5

pochmurno
zachmur.

7
5
2Kamienica3). . . 768 W. 5 pogodnie

Berlin .... 771 W. 3 pogodnie 1
Wiedeń .... 769 W. 2 zachmur. 4
Wrocław . . 773 Płd.W. 5 bez chmur 1
lsle d’Aix . . . 753 Płd.W. 6 zachmur. 12Nizza.................. 758 cicho zachmur. 15
Tryjest .... 764 W.Płn.W. 4 pochmurno 13

*) Lekka mgła. 2) W nocy mróz. 3) W nocy mróz, 
szron.

Objaśnienia: Płn. = północ. Płd. = południe. W. = 
wschód. Z. = zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 2 = mały, 
3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 = silny, 
7 = mroźny, 8 = burzliwy, 9 = burza, 10 = silna burza, 11 = 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza.
Rozdział nacisku powietrza mało się zmienił. W Niem­

czech panują świeże, na północy i zachodzie zaś burzliwe, 
wschodnie wiatry, pod których wpływem ciągle panuje zimne, 
suche powietrze. Tylko w południowych Niemczech i na skraj­
nym wschodzie jest temperatuęa niżej normalnój. We Francyi 
spadły prawie wszędzie deszcze.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
w październiku.

Data i godz. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 

w stpn. 
Cels.

27. po połud. 2
27. wieoz. 9
28. rano 7

768,6
770,1
772,0

Wsch. silny
Wsch. słaby 
Wsch. ożyw.

pogoda 
pogoda 

bez ohmur

Tj? r-To'

+4-1

Dnia 27 października maximum ciepła + 4°1 Cels. 
Dnia 27 października minimum ciepła — 0°9 Cels.

Stan wody w Warcie. 
Poznań, dnia 27 października rano

» » 27 „w połud.
b b 28 „ rano

0,62 metr. 
0,62 „ 
0,68 „

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 28 października.
(W.) P o z n a ń, 28 października. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: zimno.
Zyto bez handlu.
Oena wypowiedzialna -—.— mrk. Wypowiedziano — otr. 

Na październik 122.— ofiarowano, na październik-listopad —.— 
ofiarowano, na listopad-grudzień —.— ofiarowano.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów 

na październik 34.40 -. płacono, na listopad 34.40— marek
płacono, na grudzień----- płacono, na styczeń 34.50—.—
płacono, na luty 34.90-— płacono, na marzec 35.30 płacono, na 
kwiecień-maj 36.10-36. płac.

Okowita w miejscu (bez beczki) 34.40 płc.
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto bez handlu.
Okowita: Wyp CO.OfO. Cena wyp 34.40 marek. Na pa­

ździernik 34 40- - .— płacono, na listopad-grudzień 34.40—.— 
marek płacono, na styozeń —.— marek płaoono, na styczeń- 
luty —.— marek płacono, na luty-marzec —.— marek płao. 
na kwiecień-maj 36.10—.— plac.

Wypowiedziano: 6,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 34.30 mr.

uu ii.au—iz mrk, nr,
9.25—9.50 mr. po 50 kilogramów.

-lu.uu mm., rżana nr.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 28 października 
4°'o nowe listy zastawne poznańskie 102.70. 378% nowe listy 
zastawne poznańskie 99.60 4% nowe listy rentowe poznań-
8 A. 5°/o powiatowe obligaoye 102.—. 41/t°/o powiato- 
weijobligaoye 101.25 szląskie listy zastawne —. 4%
szląskie listy rentowe 103.60. Kwileoki Potooki i Spółka 
(Bank rolniczy —.—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
towe 104.—. Poznański bank prowinoyonalny 119.—. 41/a% 
pruska pożyczka ukonsolidowana 105.50. 31lt°l0 premiowana po­
życzka z 1885. 378% obligi długu państwa 100.50. StarogardzkO- 
poznańskiej kolei żelaznój 104.75. Warszawsko - wiedeńskiój 
kolei żelaznój £92 25. Austryackie noty bankowe 62.50. Au- 
stryacka reuca srebrna 68 80. Węgierska renta złota 102.50 
Polskie listy likwidaoyjne 57.00. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 60.90. Rosyjskie noty bankowe 194,40 
marek.
• u bydgoska, 27 października. (Sprawozdanie
izby handlowój.) Pszenioa: trz. się, piękna 145—148 
marek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatunek 
136-144 mr. Zyto: b. zm., wedle gatunku 112-116 mrk.— J ę- 
ozmien: piękny 125-130 marek, pośledni gatunek 108-123 
marek. — Owies: według gatunku, looo 105—118 ' ma- 
ion , or,° 0 “ : ,nom>nal., do gotowania 145-160 marek, na paszę 
130—135 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a 100’/o 34.75 marek. — Kurs rubli: 
¿93.60 marek.

Gieftia wrocławska, 27 października. 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 2000 funtów) b. int. Wypowiedziano — cent. 
Cena wypowiedz. — marek. Na ten miesiąo 132.— marek żąd., 
na październik-listopad 130. - m. żąd. i ofiar., na listopad-gru­
dzień 129. ofr , na kwieoień-maj 134.09 żądano.

Owies per 1000 kilogramów. Na ten miesiąc 105 żąd. 
na październik-listopad 105 żąd., na listopad-grudzień 108 żąd. 
na kwieoień-maj 112 ofiarow.

Olój rzepiowy bez interesu, wypowiedziano — cent, 
loco według gatunku po 5009 kilog. — po 100 kilog. na paź­
dziernik 45.— żąd., kwiecień-maj 1887 46.— żąd.

Okowita: słabo. Wypowiedziano —,— litrów. Cena 
wypowiedzialna — Na ten miesiąo 30.09-35.70 płac., na paździer­
nik listopad 38.00 35.70 płac., na listopad-grudzień 36.00-35.70 płc 
na grudzień-styczeń 1887 —. płac., na styczeń-luty —pł ’ 
na luty marzec —.— płacono, na kwieoień-maj 1887 roku 37.50- 
37.10 płacono i żądano.

Notowania komisyi mianowanej przez izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękny tow. średni tow. pośled. towar
! A A A

Rzep................... 19 2$U 18 1U 17 30Rzepik zimowy. . . 18 70 17 80 16 80Rzepik latowy. . , 20 50 19 50 18Rydz.......................
Siemię lniane . . .

21 — 20 _ 19
22 — 20 50 18 50Siemię konopne . . 16 60 15 50 15

Ceny nstanowione przez miejską deputacyą targową.

Pszenioa biała
Pszenica żółta 
Żyto . . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

P e r 100 kilogramów
dobry towar średni towar pośl. towar
najw. najniż. najw. najniż. najw. najniż.
cena cena cena cena cena cena

A A A A jHx S
¡5 60 15 10 14 70 14 30 14 lu y 3 8015 40 15 10 14 30 13 90 13 60 13 4013 30 12 90 12 50 12 20 12 11 8014 20 13 40 12 40 11 70 11 30 10 40

11 10 10 90 10 40 9 80 9 60 9 3016 — 15 50 15 — 14 — 13 — 12
za 2 litry 0.08, -0.09- 0.10 marek — Sia n o

00-ó.zu marek za 50 kilogr. — Słoma 37.00—40.00 marek 
za 600 kilogr.

-BerZin, 27 października.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiój.)

+ per 1000 dogram. Loco b. int. — Termina
niżej. Wypowiedz.----- centnar. Cena wypowiedzialna —.—
mrk. Looo 143—168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 149.0 
marek płac., wys.-piękna żółta marchijska — marek z kolei
płac., na ten miesiąo----- .— marek płacono, na październik-
listopad — płacono, na listopad-grudzień 149.75-149.25-149.5 
płac., na grudzień-styczeń —.— marek płacono, na styczeń- 
luty 1887 roku — płac., na kwiecień-maj ‘
płacono, na maj-czerwiec 161.5-160 75 mr. 
lipiec 163-162.25 płacono.
, p®r 1000 kilogramów. Loco piękne stale. Termina

słabiej. Wypowiedz. 3.000 centn Cena wypowiedz. 126.5 ma- 
Loco 123—130 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 

125.0 marek płac, krajowe nadpsute 128 marek płacono, dobre 
— marek z kolei płacono, na ten miesiąc 126.5-126.25 mar. pła-

IFźdz.-listopad —.----- m. płac., na listopad-grudzień
I2b.o-izb.-lifc.25-. marek płacono., na grudzień-styczeń —.------
marek płacono, na kwiecień-maj 1887 roku 131.5-131.25-131.5 
marek płacono, na maj-czerwiec 132.25- płacono, na czerwiec- 
lipiec —płac.

,J e ń : Per 1000 kilogramów loco spok., wielki
i mały 113-185 marek płac, wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogr. Looo bez zmiany. Termina m. zm. 
Wypowiedziano —.— centnarów. Cena wypowiedzialna —.— 
marek. Loco 106—148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
110.5 marek, pomorski dobry 130-132 płacono, piękny 135-135.
płacono, pruski piękny---------z kolei płacono, średni 120-124
płacono, dobry 127-131 marek płacono, rosyjski---------. z kolei
marek płacono, na ten miesiąo 111.0------marek płaoono, na
październik-listopad 110.-109.75 m. płac., na listopad-grudzień 
110.-1C9.75 płac, na kwiecień-maj 114-113.5 mr. płacono, na 
maj-czerwiec 115.-114.75 płac.

Okowita: per 100 litrów a 100% 10,000%. Termina 
zniżają się. Wypow. 50,000 litr. Cena wypow. 36 8. N i ten 
miesiąc 37.1-36.6—. marek płacono, na październik-listopad 
37.1-36.6—. płc., na listopad-grudzień 37.1-36.6—.— m. płac.,
na grudzień-styczeń----- . — marek płacono, na styczeń-luty
1887 roku —.— marek płacono, na luty-marzec---------marek
płacono, na marzec-kwiecień----- .— płacono, na kwiecień-maj
38.6-38.1—. marek płacono, na maj-czerwieo 38.9-38.4 marek 
płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. - 10,000 pot. bez be- 
czki 36.4-36.2 marek płacono.

Mąka pszenna nr. 00 22.50-21.— marek, nr. 0 21.— 
19.— nr. 0 i 1 —mr., rżana nr. 0 17.75-17.25 marek, nr. 0 i 
1 18.75-17.75 marek per 100 kilogram brutto z mieohem. Nr. 
0 1% marek wyżój jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
mieohem.

Magdeburg, 21 października. (Ceny cukru.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 19.50—19.75 m.

„ ■ rend. 88 proo. 18.60—18,75 m.
Usposobienie: wielkie obroty.

Mielona rafinada (wł. beczki) . . 24.75—25.50 m.
Miel, cukier pośledni I (wł. beozki) 23.75—24.— m. 

Usposobienie: spokojnie.

159.75-159.— marek 
płacono, na czerwiec-

Kursu telegraficzne.
SZCZECIN, 28 października 1886.

Kurs z dnia 
Pszenica bezint. 
na paźdz.-listop 
na kwiecień-maj 
Zyto słabo
na...................
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj.
Olój rzep, niezm'. 
na paźdz. 
na kwiecień-maj.

Kurs i dnia 
Pszenica spok. 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj 
Zyto wyżej 
na paźdź. 
na listop.-grudz 
na kwiecień maj 
Olój rzep. spok. 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj 
Okowita spok. 
w miejsou. . . .
na...................
na paźdź.-listop. 
na listopad grudź 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec. 
Owies 
na paźdz.

Wypowiedziano: 
żyta 150 węopli

28 27

153 — 153 —
160 50 161 —
_ _ _ _

123 — 123 —
127 50 128 -

44 £0 44 50
45 70 45 70

łździernika 188
28 27

149 25 149 50
158 50 159 -

127 50 126 —
127 50 126 25
131 76 131 25

44 80 44 60
45 70 45 70

36 - 36 40
— — — —
36 50 36 7C
36 50 36 70
38 — 38 10
38 30 38 40

121 — 120 75

Kurs z dnia 
Okowita słabo, 
w miejsou . . 
na paźdź.-listop. 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj 
Rzepik
na...................
Oléj skalny . . 
w miejsou . .

Kurs z dnia
Pożyczka 4%. . 
Pozh.4% lis. zast. 

» 37,°/0 lit zas. 
„ listy rent. 

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros.poż. ang.1871 
Ros. ziem. list, zas 
Pols. list. zast. 5°/, 
Polak, listy likw. 
Węg.4%renta złot 
Aust. akoye kred 
Austr. franc. koló 
Lombardy .

Usposob. alełdy 
spokojnie

(Nadesłano.)

28 27

35 20 35 70 
35 20 35 80 
35 10 35 80 
37 30 37 80

10 80

28
105
102
99

103
163
68

194
97
96
60
56
84

457
396
172

10 80

27
105 75
102 70
99 60

103 70 
163 10
68 75

194 20
97 75
96 75
60 75
56 10
84 25

457 50 
397 — 
173 60

Haute -Nouveauté
1 „Violetta."

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiegojwyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.

Aowość! (1401)
„LA ROSĘ“

Papierosy z papieru Nózanego i wyborowego 
tytuniu poleca 100 sztuk po 2 marki fabryka

I B, Weller w Dreźnie.



Z powodu nowych wyborów, któro odbędą się w”skutek występuj,' 
cych ua mocy § 16 prawa z dnia 24 lutego 1870 z tutejszój izby handlowćj 
członków, publicznie wyłożonym będzie w lokalu giełdowym, w Starym 
Rynku, w domu wagi miejskiój, spis uprawnionych wyborców od 1-KO łlo 
ii-go listopada Pb. (6042

Reklaroacye przeciw temu spisowi przesłane być powinny izbie ban 
dlowej aż do dnia dziesiątego, po upływie zaznaczonego powyżej terminu

Poznań, dnia 29 października 1886.

Izba handlowa.

!!Rzadka sposobność!!
księgarnia K. Bartoszewicza w Krakowie wyprze- 

daje następujące dzieła po cenach bajecznie nizkich:
Asnyk (Ei-y). Cola Rienzi, dramat, cena 4 M., zniż, na 1 M 
Bartoszewicz Julian. Historya pierwotna Polski, cztery wielkie tomy,

cena 28 M., zniż. 10 M. (5855
— Szkice z czasów saskich, jeden tom wielki, cena 7 M. zniż. 3 M.
— Studya historyczne i literackie, trzy wielkie tomy cena 21 M,, zniż. 8 M.
— Anna Jagiellonka, 2 tomy razem, cena 8 M., zniż. 3 M.
— Szkic dziejów kcścicła ruskiego w Polsce, cena 8 M., zniż. 4 M. 

Bliziński. Kawaler marcowy, kemedya w jednym akcie, cena 1 M. 20 fen
zniż. 40 fen.

Chołoniewski ks Pisma pośmiertne 2 tomy, cena 11 M., zniż. 2 M. 
Choiński T. J. Z miłości, powieść, cena 2 M., zniż. 80 fen.
Choiński. Henryk Heine, portret literacki, cena 3 M, zniż. 1 M 40 fen. 
Dziednszycka A. Listy nauczycielk, cena 2 M., zniż. 50 fen.
Flaubert. Córa Hamilkara, powieść, cena 6 M., zniż. 2 M.
Heisig. Przewodnik do rysunku cyrklowego i Unijnego, cena 5 M. zniż

1 Mrk. 50 fen.
Hoffmann. "Wstęp do nowoczcśuej chemii, cena 7 M., zniż. 2 M. 
Jelinek. Polskie panie i dziewice, cena 2 M., zniż. 80 fen.
Kochanowski Jan. Wszystkie dzieła w 7 tomikach (najlepsze wydanie),

cena 7 M., zniż. 2 M. 50 fen.
Krasicki Ignacy. Dzieła w 12 tomikach, cena 10 M. zniż. 3 M. 
Kraszewski. Tomko Prawdzie, cena 1 M. 20 fen., zniż. 40 fen.
Langel. Głos, ucho i mnzyka. cena 2 M., zniż. 60 fen.
Łepkowski. Sztuka zarys jej dziejów z 104 drzeworytami, cena 8 M.,

zniż. 3 M 60 fen.
Łoziński Wł. Galicyana, cena 3 M., zniż. 1 M.
Müller Maks. prof. Religia jako przedmiot umiejętności porównawczej, 

cena 2 M. 40 fen. zniż. 80 ien.
Müller. Świat roślinny dwa tomy z licznemi drzeworytami, cena 8 Mrk., 

zniż. 3 M.
Mili John Stuart O rządzie reprezentacyjnym, cena 5 M., zniż. 1 M. ' 
Niemcewicz. Dzieła w czterech tomach, cena 7 M., zniż. 2 M.
Okoński. Niewinni i Antea, dramaty, cena 2 M„ zniż 80 fen.
Opaliński. Satyry, wydanie U-te, cena 1 M. 60 fen. zniż, na 80 fen.
Pol Wincenty. Obrazy z życia natury, II serya, cena 4 M., zniż. 1 M 
Szpaderski K. Patrologia czyli nauka o Ojcach kościoła, 2 tomy, cena 8

M„ zniż, na 2 Mrk.
Szmidt Henryk. Szkic historyczny dziejów 30-letniego parowania Stan.

Augusta, z 8 rycinami rysunku Kossaka i W. Eliasza, ceaa 2 M. 
40 ten., zniż, na 80 fen.

Szajnocha Szkice historyczne i Początek le.hicki Polski, 4 tomy, cena 
24 Mrk. zniż. 9 Mrk.

Szujski. Dzieje literatury świata niechrześciańskiego, cena 7 M., zniż. 3 M. 
— Długosz i Kalimach, dramat, cena 2 M. 40 fen, zniż. 80 fen.

K. KAKlOSZI UKy w Krakowle.
Ceny te obowiązują tylko do końca roku 1886.

Walne zebranie
To w. Pomocy Naukowej | 

pow. Gnieźnieńskiego 
odbędzie sie w Gnieźnie w I 
hotelu Europejskim w| 
czwartek dnia 4-go pm. 

o 12-tćj w południe.
KOMITET. (59481

Cierpiącym na nerwy
zapemiuiic wyleczenie według w 
snego doświadczenia, bez ożywania ja- 
kiegobądź ltkir.twa. Odnośną broszu­
rę rozsyła na żądanie graba i franco. I 
Artur Hiltsw-ki w Zaborzu. 5806

Biuro moje
znajduje się obecnie przy u
Wiihelmowslnćj Nr. 8, (m
przeciwko hotelu Myliusa.)

Dr. Lewiński,

LOTĘRYA!
Z powodn dodatku losów do 2-ićj 

klasy 175 loteryi mogę zadośćuczynić za­
mówieniem losów, które dotąd uwzglę­
dnione nie były proszę więc o łaska 
we wczesne powtórzenie odnośnych za­
mówień i o nadesłanie kwot stawko 
wych, ponieważ ciągnienie nastąpi jnt 
dnia 9 listopada. (6043

Podług § 7 i lana loteryjnego kosztuj 
’/» losu (włącznie 1 klasy) 10 60 m.
*/< losn (włącznie 1 klasy 21 m. itd.

II. Kirsten,
królewski poborca louryjny

św. Merem 16/17.

Syn gospodarza
w wieku 20 lat, silny, energiczny nos, 
posady, jako elew na pensją IGO Jj ' 
P.Teyssandier, W. Garbary g

Gospodyni,
posiad. dobre świad., gotująca jak ku 
charz, posz. posady na peusyą 60 t»i 
i'. Teysaandier. 8 Wielkie Garhar»'

(5 67
Ekonom kaw., w sredc. wi^

silny, energiczny, posiad. ihlubu. świaU'
5 1st w jed». miejscu) posznk. posady 

ua oensyą 450 M. (ö958
P. Teyssandier, W. Garbary g

6927 adwokat.
Cierpienia brzuszne, |
choroby pł-żiowe, skutki zarazy 
i ooanii, słaot.ści męzkie, npławy, po 
liucye, , siarą urynę, mokrzenie, j 
urynę kr*««, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę listownie | 
według najnowszej ścientyficznśj me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretność! (13381

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. | 
Prospekty i atesty ua życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portorium listu wy­
nosi 20 feu.j

Dr. Westeroth.
Rasel-Binningen (w Szwaearyil.

PAPIER FÄYARD&BLAYN
60 lat powodzenia są dowodem skuteczności tego 

środka w leczeniu katarów, Irytacyi piersiowych, ren- 
matyzmów. zwichnleń, ran, oparzeń, odcisków 
i nagniotków pomiędzy palcami. (17)

We wszystkich aptekach. Hurtowa sprzedaż w Paryżu 30, 
ulica SL Merri.

W Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza.

VA 1111*111111
Garnitury stołowe skromne i wykwintne, (5625 
Szkło stołowe, krajowe i zagraniczne,
Garnitury do utycia w wielkim wyborze,
Tace w rozmaitych gatunkach,
Menażki do octu i oliwy alfenidowe i drewniane poleca

B. SZULCZEWSKI,
Stary Rynek Nr. 53/54.

Skład porcelany, szkła I lamp.
W. Kwiatkowski

zakład ogrodniczy,
Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 14,

(narożnik Teatralnój ulicy) i na Górnćj 
Wildzie Nr. 31.

Codziennie wielki wybór pięknych kala-
, tów 1 roślin doniczkowych, prze­
pyszne bukiety na zaręczyny, ślu­
by, bale, Imieniny, — garnitury do 

• alety i wszelkie wyroby z kwiatów, służące najrozmaitszym celom;!— 
rów przepyszne (5151

la MakartBukiety
własnój fabrykacyi.

U

Mlasnę j fabrykacji
Oliwy do machin, dwa razy rafinowane i odkwaszone,
Smarowidło na ozie, (3717
Skltollnę, nowe smarowidło ua skóry i pasy, uz ane jako naj­

lepszy środek do konserwowania skór wszelkiego gatunku,
w puszkach po: 125 gr. 30 fen.

2b0 gr. 60 fen.
£00 gr. 80 fen. 
centna 60 Mr.

Dwuslarezyk wapna, chemicznie czysty, 11—13°B«, najtańszy śro­
dek desinfekcyjny dla gorzelni, browarów, i i, d.

Kwas
Wszystko jak najlepszéj jakości

solny.
i po najtaúszéj cenie poleca

Dr. Roman. May.
Fabryka chemiczna w Poznaniu.

0

o

o

o

W celu odświeżania po­
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warunków I 

do utrzymania zdrowia jest bez kwestyi 
czystość powietrza w pokojach. Przy 
stósunkowo rządkiem odświeżaniu po-1 
wietrzą, jak się to raj zęściej zdarza 
wśród zimy, pow sta ją bardzo łatwo w p< -1 
mieszkaniach miasmata, sprowadzające I 
najrozmaitsze choroby. Obok właści-1 
wego odświeżania a szczególnie tam, 
gdzie z trudnością się to w naszych mie-1 
szkaniach oóby wa, zaleca się w tym celu | 
bardzo skuteczny i przyjemny śro­
dek i znakomitym zapachem tj Ra 
dlauera eseneya jodłowa (Conife-| 
ren-Geist) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i desty-1 
luje z świeżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. I 
Reciama w Lipsku, t; jnego wyższe- [ 
go radzcy medyczueg prof. dr. Nuss- 
bauma i prof. dr. Gietl w Mona-1 
chium, prof. dr R kitaoskiego i radź 
cy zdrowia dr. Nienijer najstós iwn-ój- 
szą jest do oczyszczania i odświe 
żania w pokoju powietrza. Najprakty 
czn.e) rozlewa się RadL ueraeseneya I 
jodłowa płynna w pokoju za pomocą I 
rozpryskiwacza. Butelaa kosztuje 1 M.l 
rozoryskiwacz 2 M. (2967

@| Najlepsze Środki przeciw siwym włosom są: j1»

Dobrowolski
£
ca w hotelu Francuskim, m

o
c wieloletni pracownik firmy Desfosse Suce, de O©
ÜÎ Montigny w Poznaniu (5954 Û5

TJ
ÛC poleca swój JO*
s.ca SALON 00 SPUSZCZANIA WŁOSÓW -«O
I jako też
MU skład perfamów i wszelkich oto
©

-4-> Przyborów toaletowych, ow
cn również wielki wybór <
o

oc krawatów, śpilek do takowych, guziczków do koszul 
i mankiet, kołnierzyków, mankiet, szelek, parasoli, 

rękawiczek i ruskich kaloszy.

(na brody) Teinture dr. Richards (ł wąsy) |je

i
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£ codziennie świeżo g palone od 1 mrk. za 
! funt, tudzież kawy 
I surowe od 80 fes«.
| za funt w nadzwy­

czaj (59591
dobrych gatunkach;} 
rozsyłam takowe 

na prowincyą na 
tychmiast po uaju 
miarkowańszych ce­
nach.

J JAKOB APPEL,
W ilhelmowska ul. 7.

Polecam moje
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Plaster
na postrzał,
polecany przez 
lekarzy, skut­
kujący prędko 

i niechybnie 
przy postrza­

łach, bólach 
w krzyżu, w o-

góle przy cierpieniach reuma- 
tyzmowych i rwaniu człon­
ków. (5781

Karton 75 fen. 
Sprzedaż ryczałtowa u 
aptekarza H. Scholinusa w 

w Fiensburgu.
Oo nabycia w aptekach.

W Poznaniu skład główny 
w| aptece czerwonej S Ra­
dl auer a.

&A1N-EXPELLEE 
J. kotwicą” &

»Mi bMŚMŚAm ŚrsMn HnwntRURKI
odprowadzające gazy

przeciw wzdęciu by-| 
dła od koniczyny 

t73 etc. polecają
Orłowski i Sp„

'oznań, Wilhelmowska ul. 21.

Z dniem dzisiejszym otworzyłem przy Wrocławskiej ul. Ir. 18 nowo 
z komfortem urządzoną restauracyą, którą pod firmą:

„Grand restanrant & café“
prowadzić będę. Polecając to nowe moje przedsiębiorstwo Szanownéj Publiczności, nad­
mieniam, że oprócz bawarskiego piwa z browaru p. Stocka, które teraz jest bardzo 
dobre, będę miał piwo knlmbaehskie z browaru pod firmą: Pierwszy browar 
akcyjny piwa eksportowego w Kulmbach, oraz wyborne piwo grodziskie 
marcowe, Z uszanowaniem

BOLESŁAW KNOLL
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Weintrinken muss populair werden!

Ken!
Oswald. Nier’s „Carafon“ 
Oswald Nier’s „Carafon“ 
Oswald Kier’s „Carafon“ 
Oswald Kier’s „Carafon“ 
Oswald Nier’s „Carafon“ 
Oswald Nier’s „Carafon“

d.h.
meiner garantirt reinen, ungegypsten 

französischen Naturweine — mit
ł/4 Literflasche

wi -iai wynoi urzędników g0,
spodarczych 1 leśnych, 
grodników i gospodyń chiu. 
unie poleconych, ma do upiiesz, 
czenla od 1 stycznia 1887 r,

F. A- Drwęski.((joqJ
Kasyer

żooaty, bez familii, mogący złożyć (j 
do 15,OCO M. kaucyi, poszukuje oj 
N. R. miejsca na wsi lub w fabryce. 
Łaskawe zgłoszenia do (6938
R Kobylińskiego, Stary Rynek 79

HKWAGA1! 
Wuym panom polecam od N. R. u. 

rzędników, ¡pisarzy, gospodynie, panny, 
bony, a także bardzo dobrzej poleci 
uego forczpana. Upraszam o wcx<-»ue 
z mówienia, ręcząc za rzetelną usług» 
R. Kobyiińiki, Poznań, Stary Rynek 79 

żołnierz i sybiryjczyk z r. 1863. ’

Urzędnik gospodarczy,
kawaler, w sile wieku,, znający się na 
upiawie| buraków cukrowych, zaopa. 
trz >oy w chlubne świadectwa od swych 
chlebodawców, z skromnemi wymaga, 
mami poszukuje miejsca od każdego 
zasu. Zgłoszenia przyjmuje Eksped, 

Dzień Pozo, pod Nr. 5952

Vom I. October 1886:
In jeder

„Bahnhofs - Restauration“
und überall zu verlange«: 

d Carafon *)

45,55,60,70,75,85 PC 

und 1 Mk. excl. Glas.

(Flasche >• R., wird zum selben 
Preise zarückgenommen.)

Patentverschluss 
Baran tie marke

a. mit nMiiier 
! vwsehen.

i.£8.
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jCeuiiki rozsyła gratis i franko.MAGAZYNti i: b L I
Kompletne urządzenia (antique et renaissance) 

w wielkim i gustownym wyborze, jako tćż meble 
od najozdobniejszycb do zupełnie skromnych, po­
leca po cenach nader umiarkowanych (5466)

A. ANDRUSZEVSKI.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicerskie i re- 

paracyjne wykonywam ściśle według zamówienia, 
trwale i tanio.

Wielka Rycerska ulica Nr. 8.
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Pasy parciane amerykańskie,
wybornie zastępują skórzane, są nieprzemakalne i o po­

łowę tańsze od skórzanych.
Pasy skórzane. Gumowe artykuły. Wszelkie 

potrzeby do gorzelni.

Oliwa. Smarowidło. JLóJ. Smarowi­
dło do skór. IVorki. Derki. Płachty 

polecają po najtańszych cenach.Orłowski i Spółka.
Poznań, Wilhelmowska ulica Nr. 21, 5470)
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ANDRUSZEWSĘI,
fabryka pojazdów

poleca swój bogato zaopatrzony skład pojazdów, jak karety, ko 
cze, wolanty, plauwagi na 2 i 4 osoby z gwarancyą dwuletnią 
do bardzo umiarkowanych cenach. (3881

Kartofłarki (machiny do wydobywania ziemniaków) 
ulepszony system Hrabiego Mtlnster'a z przykrytemi trybami, 

Cylindry do sortowania ziemniaków 
sortujące ziemniaki bez uszkodzenia w 3 rozmaitych wielkościach, łatwe do 

ustawiania i nader spore w pracy.
Przenośne parowniki do parowania paszy dla bydła
z pompą zasycającą, wentylem bezpieczeństwa, szkiełkiem oznacza,ącern stan 
wody i żelaznemi kadziami do przewracania. Parownik ten rozgotownje 
zupełnie zgniłe i zmarznięte ciemniaki. Bez pozwolenia władzy można pa­

rowniki te ustawiać na dworze i w każdem innem miejacu. 
Gniotowniki do ziemniaków, siekacze do buraków i

śrótowniki patentu Hartmann’a (6243
polecają po jak najtańszych cenach

Hugo Hansen w Poznania, 3 przy nlicy Kolejowej
Skład machin rolniczych z Huty Nlinerwy A. GrimmeFa i Ski w Heiger w Nassau.

.Nakładem i drukiem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Lubiński) w Poznaniu.

Pasy wszelkiego gatunku 
Gumowe płyty, węże itd. 
Asbest, opakunek ogniotrwały 
Smarowniki Toyota i do tychże 

tłuszcz stuły.
Próby szklane dla gorzelni ze 

stacyi dośw. Dr. Delbiucka, 
Sznur skórzany do separatora

oraz haczyki 
Kompozycyą przeciw tworzeniu

się kamienia w kotle oraz 
wszelkie inne potrzeby dla go 
rzelni i cukrowni 

Worki do zboża
Płachty na młockarnie i loko 

mobile poleca (4321

Młody kucharz hotelowy
p U. miejsca jako drugi kucharz od 15 
ustupada lub zaraz. Łaskawe zgłę. 
s,.ema pod lit. Z. P. u P. Hofmann, 
Py ftary Nr. 6, (596u

Kcir € H A B Z,
bezżenny, myśliwy, zaopatrzony w do­
bre świadectwa znający swój fach bieg'e 
W każdój gałęzi, mogący także pełnić o- 
b. -iązki służącego lub prywatnie lię 
ei 1 c ć, poszuk. miejsca. O łask, ot, 
upr. p. adr.: (600U

Bogacki Poznań, Piekary Nr, 22. i

Z.

Fabryka pasów.
Spieszne i najtańsze

tii@zeai@ świń
uskutecznia się przez używanie

mąki mięsnćj
jLleblga;

takową po tai.ićjj cenie polecajf.

Orłowski i Sp.
w Poznaniu. (3(5951

JStlejsce

sarza,

prowentowego w
Oom. Mieszków

stacya kolei Mieszków, jest 
od 1. 11. 1886 otwarte.

Przedstawienie o- 
sobiste, kosztów ta­
kowego się nie 

zwraca. (5999
Zarząd dominialny.
Do mego handlu żelaza 

sztabowego, towarów krótkich 
itd. poszukuję zilraz lub 
od Nowego Roku (5998

Dła Kodaków:
Wieś rycerska ca 1OOO mg. dobrój 

pBzennćj tieaii inc!. 30 mg. łąk, iiusa w 
miejscu, 1 */, kim. szosą od stacąi ko 
lei, ok. 10 mil od Poznania, obwód 
rejencyi Bydgoskiój z> komplet, pię- 
knemi budynkami, nowym dworem, o 
grodem, z kompletu, inwentarzem i i 
całem jeszcze żniwem tr. czysty dochód 
do podatku gruntowego ca 5800 
mk., z si.ią hipoteką, jest przy z>- 
licice 50000 mk. znacznie nlżój 
taksy landszaftowój du »prze 
daniu tęcz tylko Rodakowi. (60 2 
F. A. Drwęaki. Wilhelmowska nl. 11.

odpowiedniem wykształce­
niem. M. Lehman w 
Kościanie. (5998

Poszukuję dzierżawy 
do 1500 mg. lub knpna do 800 
mg. ziemi buraczane), z dogodną od­
stawą ty clii-, od iiooa lub też już od 
stycznia 1887 r. Floryan Drwęski w 
Poznaniu. (6003

Dla napala folńiep
Kongresówki poszukuję ku 

pna dóbr 8000 do 16000 mg. 
w Jednym Kluczu z zaliczką do 
500000 rsr. w gotowce,u Zastrze­
gaj te ścisłą dyskrecyą, proszę

8pie»zue oterty (6006
F. A. Drwęski.

__Wieś do sprzedania
bl sko Poznauia, obejmująca 956 mg. 
ziemi, 1 i 2 klasy, zaliczki 9 - 12 ty­
sięcy tal., inwentarz żywy i martwy 
wystarczający. Bliższych informacyi 
udzieli |5956
Z Y B E R|l’, Pozrań, Teatralna ul. 5.

Młoda panna,
która kurslhaudlowy u pana proi. Sza 
farkiewicza ukończyła i w świadectwie 
Nr. 1 otrzymała, życzy sobie przyjąć 
miejsce jako kasyerka lub bnch- 
halterka, zaraź lun od Nowego 
Roku. Adres poda E-tspe iycya Dzien­
nika Poznańskiego pod Nr. 6932.)

Przyjmuję Każdego czasu panien­
ki chcące się wyuczyć gruntownie 
krawiecczyzny oraz udzielam lekeyi 
kroju irancuzkiego w bardzo łatwy i 
praktyczny sposób. Dla niezamożnych 
kurs roczny bezpłatny. (4904

Matczyńska.
Poznań, św. Marcin Nr. 3.

Urzędnik gospodarczy,
’ średnich latach, energiczny, pilny, 

zaopatrzony w chlubne świadect., z wy­
kształceniem gimnazyalnem, znający 
dokładnie swój fach, szuka zaraz lub 
od 1 października umies zezenia. Bliż­
sza wiadomość w Eksp. Dzień. Poin. 
pod Nr. 5155.

Ogrodnik artystyczny,
posiadający chlabn# świadectwa, w śra- 
dnim wieka, z małą faoiilią, poiznknje 
posady zaraz albo od Igo stycznia. — 
1 łaskawe oferty uprasza p. adr. Po- 
iac, Kościelna nl. N. 116a. [5930

Ucznia
władającego językiem niemie­
ckim, poszukuję zaraz lub pó- 
żniój do mój destylacyi i 
składu towarów kolonialnych.

Louis Eauf w Gnieźnie.

Restauracya g

Monopol.
Bziś w czwartek

Wieprzowe nogi.
(Eisbeine.) ,

B. Heilbronn’a
Teatr laidowy'

Codzienne
występy towarzyntwa Original - Pbui- 
tes (Scincs humoristiąues), karłfl komi­
ka p. Hansen, jakoteż występ śpiewa­
czki operetkowćj, panny Meinhold ’ f»- 
mi ii akrobatów Bonno. [6490

DYREKCYA-

Telegram!!!
TEATR WIKTORYI!

Tylko jeszcze cztery] przedstawienia 
dotąd angażowanych artystów odbędą 
się w teatrze Wiktoryi. W niedzielę 
ostatnie przedstawienie. Teatr jest < o- 
brie ogrzany. (58bJ

Dyrekcja.

'eatrjolskliiiir.PotodiEio
W POZNANIU.

W czwartek dn. 28 października 1886

Aktorowie dworu
dramat w 4 aktach.

PRZYSŁUGA
komedya w 1 akcie. 

Początek o godzinie
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